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C o s i ę  s t a ł o  z n a s z y m  l u d e m ?  — py
ta zrozpac-z ny organ panów krakowskich, stwier
dziwszy, że w okręgu bocheńskim grozi wybór 
Stojałćwskiego na posła do Sejmu. Lud daje 
posłuch zdemaskowali-mu szarlatsniw i polity 
czncaiu, człowiekowi, którego teulencye w świe 
tle nagiej prawdy wyszły na jaw podczas pro 
eesów prasowych, a którego nieudolność poseł 
ska wyższą jts t  ponad wszelkie wątpliwości 
Tak, — to rzeczywiście bardzo smutny obj»w, 
żc lud takiemu człowiekowi udziela ehat swo
ich na wiece i zgromadzenia, że słucha równie 
namiętnych, jak pustych i przewrotnych słów 
jego, nawet że w kombinacyaeh kandydackich 
bierź« go w rachubę. To bardzo sm utnr obj*w.

Więc „co srę stało z naszym ludem ?"... Czas 
nie może znaleść odpowiedzi i radzi sobie py
taniami pomocniczemi. „Jakie wpływy, jakie 
siły zdołały lud odciągnąć od ś w i ę ty  c h  (sic!) 
tradycyj? Jaka t r u c i z n a  zakaziła te zdrowe 
i świeże umysły, na k 'óre przywykliśmy pa 
trzeć jako na najsilniejsze p o d w a l i n y  n a 
s z e j  n a i o d o w e j  i s p o ł e c z n e j  b u d o 
w y?" I  zląkł się organ oligarchów krakowskich 
odpowiedzi na te pytania, bo brakło mu odwa
gi na powiedzenie prawdy. Więc tłómaczy trwo
żliwie, że należałoby dotknąć „ k w e s t  y j  z b y t  
d r a ż l i w y c h " ,  — a byłyby to „tylko nieu 
żyteczne rekryminacye".

Z apew ne, — sr to kwestye drażliwe, lecz 
właśnie dlatego należałoby je  raz załatwić, a 
przynajmuirj ich załatwienie przygotować. „Co 
się staio z naszym ludem ?“... pytacie panowie, 
którzyście go aetki lat mieli w ręku, wy, coście 
„z wieku i urzędu" powołani byli do opieko 
wanią się młodszą bracią. Raczej więc zapytać 
by was trzeba: c o ś c i e  w y  z t y m  l u d e m  
z r o b i l i  ?

Połóżmy już krzyż niepamięci na czasach da
wnych, ale przypatrzmy się roli, jaką rządząca 
w kraju mniejszość magnacko-szlachecka wy
znaczyła ludowi w erze konstytucyjnej, pod za
borem austryackim. Tutaj nikt jej nie prze
szkadzał; ta mniejszość rządziła w namiestni
ctwie, Sejmie, Radach powiatowych, w Kole 
polakiem i t. d. To, co z ludem robiła, czyniła 
z własnej woli; ona uprawiała politykę, której

j ULi-jtCŁi. I w i  i...__1; DbJI ęsscck-
moeni konserwatyści z ludem polskim ? Oto u- 
czynili wszyitko, co było w ieh mocy, aby ten 
lud był martwem w ich ręku narzędziem, aby 
im służył za podnóżek i azczebt 1 du godności, 
zaszczytów, aby im doswrczał trniego robotnika. 
Wiec poskąpiono chłopu oświaty, krzywdzono 
go na polu ekonomicznych interesów, nie po 
zwolonu mu myśleć o sphie.

I teraz pytacie ?  odwróci y lud od
ś w i ę t y c h  tradycyj?" A jakież to są te 

ś w i i t e" tradycje?  Biedu, nędza, ciemnota i 
" Vik  Czy ** ** przeszłością ma lud wzdy
chać! Óa chce przyszłości innej, bo na prze
sz* jć  spog ląda  ze zgroza. A ktoż stworzył tę 
ieco prae ' ■ >ść ? Ci, co mu na opiekunów «!ę 
n arzu ca li, a obowiązkow swoich nie spełnili. 
Może to jest kwesiya „drażl. wa" — ale jej. 
omówienie nie jest rekryminacyą, a jest tylko 
prawdą, z której wysnuć należy rai_*ę.

Za późno trochę przypomina Czas Bwoim i >n 
serw atv*nym  czytelnikom, że lud ma być P®d- 
* a l i n ą  naszej narodowej i społeczny budo
wy. Pięknieście te podwaliny wzmacniali i za
kładali! Podwalinę ustroju społecznego może 
być tylko lud oświecony, świadomy swoich oby 
watelskich obow azków i dlatego prpyw ąiany 
do kraju i Ojczyzny. Ale t a k i m  ludem me 
chciano mieć Indu polskiego i dokładaro wszr 
kich starań, aby t a k i m  nie był- Nie dano mu 
szkoły, me brano go w obronę przed wyzy
skiem podatkowym, nie uszanowano jego praw

obywatelskich, lecz wyzyskiwano je dla jednej 
tylko, konserwatywno-szlacheckiej kasty, która 
głosami chłopskiemi zdobywała mandaty do 
wszystkich reprezentacyj, a dla Indu nic nie 
robiła.

I to działo się właśnie tu ta j , w G allcyi, w 
erze konstytucyjnej, autonomicznej. Lud jest 
obrazem nędzy i rozpaezy; pozbawiony kryty
cznego sądu, tego dzisiaj za największego swo 
jego nważ* dobrodzieja, kto pioruny rzuca na 
jego dotychczasowych opirknuów i w nuija-kra 
szTch btrwach przedstawia ma całą bezdeń j*go 
połażenia N a takim .grancie wyrastają wielko 
ści agitacyjne w rodzaju ks. Stojałowskiego 
Czy lad światły i o ty 'e przynajmniej zamożny, 
aby czerpał informacye z różnych dz enmków i 
brał je krytycznie, dałby wiarę Stojałowskiema? 
Dzisiaj ten lad całą swoją mądrość czerpie i  pi 
semez ludowych bo te sa najtańsze, — a zna 
czna liczba włościan czerpie swoje infi-rmacye 
z ustnego porozumienia się, bo czytać nie umie. 
Biada więc w si, w której zagnieździ się Wie- 
niec i Pszczółka! Tąta ks. redaktor musi być 
wszechwładnym panem , bo lud dowiaduje się 
tylko o jego prześladowaniach, o jego mrówczej 
i prz-śUdowanej pracy dla ludu, — *la nie wie, 
innych pis n nie czytaj ic, co różni ludzie mówią 
i piszą o tym dobrodzieja ładu.

W ten sposób ks. Stojałow ski, strącony już 
dawno, wobec szerszych sfer inteligencyi, do 
rzędu lu d zi, nad którymi przechodzi się do po 
rządku dziennego, zawsze jeszcze wobec ludu 
uchodzi za bożyszcze, za męża opatrznościowego, 
bo on tam nie ma współzawodników, on sam 
jest twórcą swej f»my, a w tworzeniu jej nie- 
prześcigniooym jest mistrzem.

U ludu objawia się naturalna dążaość do a 
trzyman a swej egzystcucyi. Oa czuje, że usa 
wmją mu się z pud nóg waranki byta. Poczci
wy to lud, że w tych w arankteh kocha jeszcze 
resztki swojego zagona, kocha kraj, w którym 
tyle wyrządzono mu krzyw d , źn miłnje Ojczy
znę i mieni się ludem p o l s k i m .  Ale dziwić 
się mu nie można, gdy szukając ratanku z toni, 
odtrąca rękę, z tej podawaną m . strony, saąd 
dotychczas płynął ku niemu prąd egoizm u, 
chwyta za pierwszą lepszą, byle skądinąd ku 
n'ez u się zwracnła. On chce ży ć, — a w tym 
stanie, w jakim je»t dzisiaj, n>e jest zdolny dc 
suuicłuogo rozróżniani* p .iy jao L ł prawdziwych, 
od fałszywych.

To jest grożue położenie, przejmujące wstydem 
narodowym. Ci, co rumieńce wstydu nawet sztu- 
eznie, pud wpływem politycznej euggesiyi, umią 
ca oblicze swoje wywołać, powinni zarumienić 
s ę po uszy, i przywdziawszy pątników strój, 
żałować za grzechy i .. poprawić się na prawdę, 
bo wkrótce będzie za późzo.

0 flotę niemiecką.
Ogólna dyskusya nad projektem wzmocnien:a 

floty niemieckiej w parlamencie została ukoń
czoną; projekt przekazany komisyi budżetowej, 
i teraz rozpoczną się szczegółowe obrady komi
sy!, przeważnie w sprawie pokrycia kosztów 
wykonania projektu.

Szanse przyjęcia projektu nie zmieniły się; 
pod tym względem sytaacya pozostaje, jak  była 
niewyjaśnioną. Decydującym czynnikiet * będzie 
w tej sprawie stronnictwo centram, którego wódz 
dr L i e b|e r na łoża boleści walczy ze śmiercią. 
Przemawiający obecnie imieniem stronnictwa 
Bawarczyk S c b i i d l e r  jest zdecydowanym 
przeciwnikiem projekta rządowego. Ostatecznie 
więc decyzya partyi środkowej jest jeszcze nie
pewną; w każdym razie centrum dobrze się 
potargsje, zanim astapi rządowi.

Z dotychccasowych oświadczeń przywódców

stronnictw wynika, że za projektem bez za 
strzeżeń głosowaliby tylko: przeważna część 
konserwatystów, stronnictwo Rzeszy, narodow
ców i wolnomyślnych Rickertowskiego obozu, 
co ogółem wynosi nie wiele więcej nad "to głu 
sów. Liczba przeciwników projektu, stan jwczycb 
czy też warunkowych, jest w dwójnasób w ięk
szą; należą do nich: członkowie centrum, so 
cyaliści, wolnomyślni ludowcy i Po'acy. 0»wiad 
czenie Koła polskiego, przeciwne przedłożonemu 
projektowi, złożył poseł Motty. i

Ostatni dzień obrad parlamentarnych nad tym 
projektem nie pozbawiony był tragicznego mo
mentu, który jaskrawe rzuca światło nu 
polityczną panów agrarzystów niemieckich. Jak  
wiadomo, Germania publicznie oznajmiła, że 
fgrarzysta dr D i e d r i c h  H a h n  radził znane
mu członkowi centram S z m u 1 i, aby stronni
ctwo środkowe odrzuoi*o projekt rz»dowy. Tak 
więc wystąpiża na jaw bezwstydna dwulicowość 
związku rolników niemieckich: psnowie ei wy 
stępują w parlamencie jako patryoei i zwolen
nicy polityki cesarskiej i w szumnych frazesach 
oświadczają glę za projektem; ty mczasem za ku 
lisami intrygują przecinko projektowi.

W sobotę tedy agrarzysta baron W a n g e n -  
b e i m zaprzeczył z trybuny twierdzeniu Ger
manii nazywając je gi up m i gminnym wymy
słem. Jakież było jego zdaiwienie, gdy z kolei 
wszedł na trybunę S z m a l n  i z najwyższem 
oburzeniem, p id słowesa honoru zapewnił, że 
poseł H a h n  w rozmowie z nim istotnie mówił 
wzgardliwie o projekcie i wyraził pragnienie, 
by cenirum przyczyniło się do ubicia tej „szka
radnej sprawy".

Parlament przyjął słowr Szmali oklaskami, 
zaznaczając tern, że daje w a rę  słowom sędzi
wego członka centrum, a nie posłowi Hahnowi, 
znanemu z szowinistycznych podburzających 
mów, gwałcących logikę i zdrowy rozsądek.

Z mów, wypowiedzianych na ostatniem po
siedzeniu zasłaguje na uwagę mowa przywódcy 
socyalistuw Babla przeciwko projektowi. Mówca 
przytoczył kilka nowych i oryginalnych argu 
mentów. Zwraca on uwagę, żs rząd niemiecki 
bałamuci p r z e d s ta w i l i  narodu i trzyma parla
ment w niepewności^co do ostatecznych swych 
amiarów. Czasby b y n  zapytsć lud, czy zgadza 

>ię brać na siebie we ąż nowe ciężary, gdyż po 
u h O i: p y  bl p 1 oj e k e P 1 £ fj j i  Ć Eu & a i d r x  
g i  i t r z e c i !  Nie nHleży ukrywać prsed narc 
dem, co T i r p i t z  sarn przyznał, że projekto 
wane wzmocnienie floty prowadzi do p r z e n i e 
s i e n i a  n a  m o r z e  z a b o r c z e g o  p i e r w i a 
s t k a  s t a r  o p r u s k i e g o .  Rząd powołuje się 
na ewentualność wojny z Anglią, ale zapomina, 
że wzmocnienie floty niemieckiej wy woła szyb
sze tempo- w pomnożeniu floty angielskiej; a 
zresztą należałoby się raczej więcej obawiać an
gielskiej polityki handlowej, na wypadek gdyfty 
^u g lia w8tąp ii zechciała na te drogi, na które 
Niemcy już wstąpiły- . . .

Mówca z wielką słusznością podnosi m eion- 
sekwencyę w rozumowaniu tych, którzy utrzy- 
« u ją , że uzbrojenia i wzm lenienie flot przyczy
nia r.ę do utrzyman!a pokoju. Tak sądzić zna
czy brać przyezyrę zR skutek. Po j o yc 
“s»s utrzym ary .ostał nie dzięki uzbrojeniom, 
lecz dzięki femu, że materyalne, społeczn- i du 
chowe interesy pomiędzy cywilizowauemi luda
mi tak wielokrotnie się splutaja i kojarzą, że 
każde zakłócenie tego olbrzymiego organizmu 
prowadzićby musiało straszne następstwa dla 

wszystkich ludów. J
Wkońcu mówca zaznacza, że fundus ,e, wy

dawane na fl)tę, z większym pożytkiem mo- 
żnaby użv<S na cele produktywna, cywilizacyjne. 
Pr jekt flitowy jest owocem ducua a b s o l u 
t y z m u ,  coraz bardziej onanowującego życie 
polityczne Niemiec. Naród powinien temu sta
wić opór.

Rosya w Persyi.
Zaeiagnięcie pożyczki przea Persyę w Rosyi 

jest najlepszym dowodem, że wpływy rosyjskie 
wzięły górę nad wpływami ang ie lsk im i w Te
heranie. Ze strony rosyjskiej podnoszą słusinie. 
że podobną przysłagę byłaby wyrządziła Persyi 
A nglia, oczywiście pod warankiem zupełnego 
przechylenia się szacha M u z a f e r i d d i n a  na 
jej stronę. Poseł angielski w Teheranie odbył 
niedawno temu podróż informacyjną po całej 
P ersy i, chcąc się przekonać o zasobach tego 
k ra ją , a zarazem wywołać wśiód ludności per
skiej przychylne usposobienie dla Anglii. Poseł 
angielski nie szczędził ani czasu , ani trudów, 
ani pieniędzy byle tylko zyskać sobie symna- 
tye wybitnych orobistości w całym kraju. M ę 
dzy innemi rz id  angielski wyznaczył n t  pole
cenie p< sta pensyę 6.000 fantów szterlingów ro 
cznie jed iem u z dworskich dostojników, zaufa
nych szacha.

N iest:ty  wzięli się Anglicy za późno do tego 
intern sa. Rosya przygotowywała sobie po cichu 
teren dla obszernej akcj i którą zaczyna obe
cnie przeprowadzać z właściwą sobie powolno 
śc ią , lecz przytem z żelazną konsekwencyą 
Najprzód tedy otrzymała Peisya 25 milionów 
rubli dla spłacenia pożyczki angielskiej z roku 
1892, zagwarantowanej dochodami z prowincyi 
F a r s ,  oraz cłami z portów, położonych nad 
zatoką Perską. Następnie z a ś , mając jedynego 
wierzyciela w R osyi, przechodzi Persya fakty
cznie pod jej protektorat. Skutki tego stosanka 
już Się ujawniły, gdyż Rosya otrzymała od Per
syi w yłącm y przywilej na wszelkie, m .jąoe się 
badować koleje perskie.

W ten sposób usuniętą została dla R syi 
wszelka obca konkureneya, Persya zaś ma wol
ne ręce wobec Anglii. Oczywiście, że ingeren 
cya Rosyi w sprawach perskich wzrośnie jaź 
przez to, że chcąc mieć jakąkolwiek pewność 
odebrania należnych jej procentów i kapitała, 
będzie m asiała Rnaya ściśle kontrolować finanse 
Persyi. Pociągnie to za sobą bezpośredni udział 
funkeyonaryuszów rosyjskich w rządach Persyi. 
Wiadomo » ś ,  że gdzie raz usadowi aię w ten 
spesob Rosya, to nie ma nadziei wyrugowania 
jej kiedykcjwiek. P m t  *••>-'•-* aą «rś ba<iow« 
kolei żelaznej, mającej przecinać całą Persyę i 
łąesyć się z koleją zakaapijską, wojsko rosyj
skie może wkrótce aię znaleźć na każdym pun 
kcłe obszernego państwa sraoha.

Wojna w Afryce poładniowej jest tym razem 
bardzo pożądanym dla Rosyi wypadkiem, bo 
odciągnęła uwagę Anglii od spraw perskich, a 
nawet wprost uniemożliwiła jej jakiekolwiek 
energiczne wystąpienie przeciw wpływom rosyj
skim w Teheranfe Można jednak na pewne się 
spodziewać, że, gdy wojna połndniowo-afrykań- 
ska w ten lub -ów sposób się zakończy, to An
glia postara się o przywrócenie swego uroku 
w Persyi, tak bliskiej jej posiadłości indyjskich, 
ku którym coraz dalej posuwa się państwo ca
rów.

ma wypracować przepisy, które na przyszłość 
obowiązywać bęaą w sprawie przydzielania gór
nikom łomów węglowych do obrabiania. Nad 
bezstronnem przydzielaniem łomów Canwać m a
ją osobni rzeczoznawcy, którym górnicy mogą 
przedstawiać swoje zażalenia. Z powodu takich 
zażaleń nie wolno robotnika ani karać, ani w y
dalać. 3

Nawzajem delegaci pracodawców przedstawili 
na posiedzeniu podkomitetu ze swojej strony 
zarys koncesyj. I  tak: podwyższenie płacy mi

ynosić 12%.  a nie, jak to uchwalono dnia 10 
b. m., tylko 7% , — zarazem zaś podwyżka ta 
przypadnie w udziale wszystkim robotnikom i
bedzie rzeczywistą podwyżką; a nie premią. __
Oprócz głównej wypłaty raz na miesiąc, udzie
lane będą dwa razy na miesiąc, każdym razem 
w sobotę, zaliczki. W sprawie przydzielania ło
mów węglowych przedstawiciele pracodawców 
przodłożj li odmienne nieco propozycye, które 
jednakże również mają na eelu ochronę górni
ków przed wyzyt>k'em ze strony przełożonych i 
»apobieieiiie niesprawiedliwemu wydzielaniu pra
cy.

N alriy  tu*aj ponownie zauważyć, że górnicy 
stawiają rzeczywiście umiarkowane żądania i o- 
kazują chęć do zgody, gdy przeciwnie właści
ciele kopalń kierują się skrajnem sobkostwem i 
targują się zaciekle o każdy grosz płacy, o ka
żdy kilogram deputatu opałowego. Oto statysty
czne cyfry, wykazujące, co robotnicy zara
biają:

Przeciętny zarobek górnika należącego do 
kasy brackiej, (a więc zaliezając i sztygarów) 
wyn s<ł w kopalniach:

hr. Larischaw hr. W lczka w komory arcyks. 
wr . :  Karwiny Pol. Ostrawie w Kurwiuy
1893 1 złr. 7 ct,
1894 1 „ . J  „
1895 92 „
1896 1 „ 13 „
1897 1 „ 16 „
1898 1 „ 8 „

Od roku 1893

1 złr. 37 ct. 
1 . M n  
1 „ 24 „ 
1 a 31 n
1 a 26 „
1 a 30 „ 

uęglo poszły

1 złr. 4 ct.
1 JT 9 *
1 „ 13
1 » U  „
1 a 29 „ 
1 „ 30 „ 

cenie przy-

S t r e j k i.
Ponieważ liczba punktów spornych jest tak 

ielką, i i  obrady arzęda pojednawczego w C e 
8«ynić musiałyby się zbytnio przewlec, — w ęc 
wybrano podkomitet, do którego obok prztdrta- 
wicieh władzy górniczej obie grupy w ysłały po 
> zterech członków. Robotnicy sformułowali swo 
e żadania w następujących punktach zasadni 

czyeh: P łaca minimalna ma wynosić dla trzech 
kategorjj górników 4 K , 3 K  i 1 K  80 h. — 
Komisya, złożona z przedstawicieli oba stron

najmniej o 50 prc., a zarobki u nr Lariseh 
pozostały w całości te ssme, u hr Wilczluu i 
innych przedsiebi »rców) cofnęły się, a jedyna fee 
mora srcyksiąięca podwyższała z roka na roi
ł» ro^W  (w  ca ło śc i o 2 fi p-- ), od-st^psj „c ta!
rzęSC swych '/.więkstonyBb zysków lubutaikoa 
Powyższe cyfry wskazują nadto, ja k  zarobp 
roLotnika w ogóle zawisł od dobrej woli włi 
śeicieli kopalń. Ceny węgla szły wciąż, a wcią 
w górę, a  zarobki raz w dół, a raz w gón 
ale najczęściej w dół.

W półn jcno-zacbodnich Czechach stan rzecz 
na terenie strejkowym wcale się nie zmienił, 
„ j a  8ię Pier.ws2yifl układów, obie stron
ajęły siebie nieprzyjazne atancwiski
k* ł J T '  p ,ZI® naiPóźniej strejk powstał 

Objął ty.ku mały względnie rewi> k„,calć n Sei 
graben, rokowania pomiędzy robotnikami, a de 
legatami alpejskiego Towarzystwa górniczej; 
znajdują się Ca dobrej drodze i prawdopodc 
bnic doprowadzą d j  pomyślnego rezulfgtu. M 
posied enia urzędu pojednawczego dnia 10 lute 
go zapadły częściowe uchwały co do niektó 
rych junktow . af obie strony mają w przeciągi 
ośmiu dni oświadczyć, czy się na te uchwał; 
zgadzają.

» P  r  o ś w  1 1 a".
Pod dobrym znakiem rozpoczęła „Prośw ita" 

ruska 32 rok swego istnienia. „Proświta", to 
jedn* z najstarszych i najpoźyteczn;rj<zych in- 
stytucyj narodowo ruskich, której je ly n y m  ce
lem jest ludowa oświata. „Przez oświatę ludu

Jerzy Żu.

M A T K  A .
(Dokończenie).

II.
I  oto znowu dzień przeszedł, a narzeczony 

jej córki nie pokazał się. Za to po południa 
przyniesiono ifj  * poczty list cd niego do Stefy 
adresowany. Taneło ją jakieś niedobre pizeczu 
cię List był w W iednia na pocztę oddany

Sn eg padał wielkimi płatami i mimo dość 
wcztsoą godzinę mroczno się w pokojach robiło. 
Smy, stalowy chłodny mrck dn a zimowego, bez 
półcieni i refleksów, rozsiadał się w puk jn 
otulał skromne stfr. świeckie m^hle, pełzał po 
biel oych ścianach i ezepiał s ę białych firanek. 
Wdowa drżała w tym mroku z chłodu i ze 
wz uszenia. Usiadła wreszcie w Wysokiem krze
śle w pobliżu okna, gdzie od śniegu j>śaiej 
n eco b y ło , i obracała list niespójnie w drżą 
cych wyrhudłych palcach. Serce jej biło, jak  
n wystraszonego ptaka, — oddychała z trudno- 
ścią.

Nie miała odwagi listu otworzyć, chociaż 
czuła, 4® S° sama musi pierwiej przeczytać, nim 
go odda cói *e.

— Co tum taoże bvć? — szeptała, wpatru 
jąc  się w nierówny i z widocznych pospiechem 
napisany adres. Wiedeński stempel pocztowy 
niepokoił ją- Więc Karol wyje<h>ł do Wiednia 
i ic im o tern nie mówiąe ? kiedy ? —  i po co

ałaściw ie w yjechał? i eo pisze? Wszystkie te 
py tan ia, na które l ’st w eleganckiej, niedbale 
zaadresowanej kopercie miał odpowiedzieć wprost 
ją  przestra^złły.

Chciała się napić wody, ale czuła, że powsta
j e  trudność jej sprawi. Doznawała wrażenia 
dziwnego ścierpnięcia w kolanzch.

_  Przeczytam, — szepnęła, — niech s ię

dzieje wola boża! . . .
T no* oli wyjęła fiw lkę a siwiejących włosów,

wsunęła a tępym końcem w nie leki jony ro
żek koperty i rozcięła papier. Ręce jej drżały

f S Wb y r krótki: kilka zdań tylko zawierał.
T rzym ali go w w y c i ą g n i ę t y c h  trzęsących się
rękach w ten sposób, aby światło od okna nań 
padało — i zaczęła czytać: . .

„Panno Stafanio! — pisał narzeczony jej cór 
ki, -  cb ę być uczciwym człowiekiem; po co 
s ę  mamy oszukiwać? Boleśnie tal, ® o m 
w ię, -  ale nie jesteśmy dl» «®bie. Byłem 
przez pewien czas birdzo szczęśliwy przy Pam 
i dziękuję za to całem s< rcem. Ale nic jesteśmy 
dla siebie. P»ni je*t dobra, cicha, za dobru dla 
mnie, a ja  jestem z ognia i siarki. Ogromna, 
namiętna żądza życia p*b się we maie n 
białych stóp Pani zaspokoić jej n e mogę. Ja 
«ve nie mogę wiązać,— nic bylibyśmy szczęśliwi.... 
Niech mnie Pani nie przeklina.... Spotkałem 
płomień i r>n*am się weń na oślep, — całe 
życie stawiam na kartę za jedną chwilę ... Choć, 
wiem, że boleść Pani sprawiam, to jednak czu
ję, że no urn prawo tak postąpić, juk postępuję

b i  żyeie jest moje.... Mam prawo: samo życie 
mi je daje“.... . .

Wdową z cichym jękiem opuściła list na ko
lana. Lzy jej znpełuie w zrok aasłoniły.

On ma do tego prawo1! A przecież ona czu
je, że to, co zrobił, jest pod łe, jast wprost po 
two>-ne!

Więc on miał prawo, nieproszony, wedrzeć 
się do ich cickego domu, z*brać sobie na w ła
sność serce j ' j  córki, świat cały sobą tema 
dziewczęciu tak zasłonić, że już p -za n,m °'.e 
widzieć nie była zdolna? Miał prawo wyzyski
wać czyste, nieświadome, pierwsze dziewicze 
pieszczoty tego niewinnego dziecka, — i?1"  
prawo całować te usta nigdy nie eałowane i te 
oczy, co z taką ufnością i zdziwieniem na iyci® 
patrzyły, — tul ć te rece przez matkę wypie
szczone i wychuchane, — gładzić te włosy ja 
sne, które ona codziennie czesała i plotła.? n 
do tego wszystkiego miał prawo, a potem zno 
w u miał prawo córkę jej, której ona, 
przez całe iycie od wszelkiej przykrości s rze 
gła. do łez swem postępowaniem PjrzyPr0Wj* 
dzać. a wreszcie. gdv ma "i® 5n““ZI ^  
cić ją , opuścić brutalnie dl* jakiegoś „p 
nia", który ju t z pewm ś^ą  o|e .
i nie w jednych objęciach fi® Pa*lł.7 . , 7
ko dlatego, że jej córka b y li „aeka i dobra,
za dobra dla niego!" ->„-{«?___

I co mu d»lo prawu do teg nie
On„ jeszcze o takiem życiu i takiem prawie me

*l Obm zlnie podnosiło jej wyschłą i zapadłą

pierś; oczy błyszczały jej dziko. Wzniosła w 
górę drżącą i chudą iękę i potrząsając nią nad 
głową mówiła:

— Niech ci Pan Bóg... Niech ci Pan Bóg...
Rozpłakała się głośno.
I uczuli Dfgle, że byłaby teraz zdolna iść 

do tego podłego i znienawidzonego człowieka i 
a nóg mu się włóczyć i stopy jego cmłować, 
byle tylko nie porzucał jej córki, byle ją tylko 
kochał... Życie! — A potem znown oburzało się 
w niej damne serce matczyne i żal ją targał 
straszny, bezbrzeżny.

Przymknęła oczy i oparła głowę o poręcz 
fo tela . . .

Co teraz będzie ze Stefą? Jak  ona jej to po
wie? jak  ją  przekona, że ni* powinna żałować 
tego człowieka, lecz pogardzać nim i —  zapo
mnieć? Czała, że daremne będą wszystkie przed
stawienia, bo Stefa go kocha.

Za co go kocha?
I zdawało jej s ;ę, żc widai Stefę nieśmiało, 

miękko otaczającą ramieniem jego szyję i z prze 
chylona g łów ką, przymknięte mi oczyma poda
jącą ma rozchylone nieco usta do pocałnnku. 
Wzdrygnęła się ze wstrętem. A potem zdiw ało 
jej się, ie  Stef* jest mowu małą dziewczynką, 
biega za n ą czepia się jej sukni i pyta: Mamo, 
grzeczna ja?... Tak, grzeczna była zawsze i 
nikt jej przykrości nie robił, — nikt..

Ostry, przenikliwy ból przeszył jej chore 
serce. Co to teraz będzie?

Wszystkie obrazy zaczęły jej się mięszać 
przed oczyma. Oto zdaje jej się znow u, ie  to

oua sama jest młodą narzeczoną i czeka ni 
swego ukochanego. Późno już — dlaczego nii 
przychodzi? Przyjdzie z pewnością i wszystki 
będzie dobrze, tylko nie w*e, co to ma znaczyć 
ze taki przenikliwy ból w piersi czuje? — Mi 
mowoli, automatycznym ruchem chciała dłoń di 
piersi podnieść, ale sił jej brakło i ręka bez 
w ładnie opadła na kolana.

Stef*! — co ze Stefą będzie 1?
Soieg padał wielkimi p ła tam i, w pokoju co 

raz ciemniej się robiło. Meble roztapiały się i 
niewyraźnych zarysach i tylko na jaśmejszen 
tle okna odrzynał się ostro, boleśnie ściągnięty 
nierachomy profil rtaruszki. Długie chwile mi 
ja ły ; w ciszy słychać tylko było monotonm 
chód starego zegara...

Nareszcie drzwi się otworzyły, na progu s u  
nęła Stefa.

— Mamo, zaczęła -— trzeba lampę za 
świecić, Karol dziś pewnie przyjdzie...

Wdowa nie odzywała aię.
— Włożyłam fę bluzkę, którą on lubi, ładni 

mi w mej. prawda mamo ?
Mówiąc to zbliżyła się ciche do milczące 

wciąż matki, a potem przyklękła i pochylają 
głowę na jej kolana szeptała:

— Mamo, ja  go tak kocham, tak bardzo kc 
cham...

W tej “kwili z krzykiem zerw ała się z zi< 
mi. Na kolanach złożone dłonie matczyne 
które czoło oparła, były  zimne i sztywne... ’
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odbudować Rnś“ —  oto hasło, które w r. 1869 
wypisano na sztandarze, skupiającym koło sie
bie bez wyjątku wszystko, eo Rusmi mają naj
lepszego i najoświeceńszego. Dalej niechaj już 
mówią wyjątki z odtatniego rocznego sprawo
zdania „Proświty“.

Towarzystwo kładło w swej działalności głó 
WDy nacisk na wydawnictwa i Bzerzonię popu 
la yycb książek. Do tego celu zastosowaną jest 
cała orgaaizacya „Proświty“, polegająca ca tero, 
i i  ob tk  centralnego Towarzystwa we Lwowie 
istnieją na prowincyi jego lilie na tych samych 
statutach i Czytelnie wiejskie, które Btoją pud 
nzdzorem „Proświty“, ale dla Biebie stanowią 
odrębne organizmy, tak, ie  członek takioj Czy
telni nie jest tern samem ezłonkiem samej „Pro- 
świty". W roku zeszłym miała „Proświta*1 
wszystkich członków 12.026, czyli o 944 wię 
eej, niż w r. 1898. Członkowie ci grupują się 
częć1 ią koło macierzystego Towarzystwa we 
Lwowie, częścią w 19 filiach trgoż, rozrzuco
nych po wszystkich prawie większych miastach 
Galicyi. Majątek Towarzystwa wynoBił w roku 
zeszłym 142 824 złr., przy pasywach w sumie 
95.708 złr. Oprócz tego zarządzała „Proś«.itau 
rozmaitemi funduszami publicznemi w łącznej 
sun ie  39 012 złr.

Co aię tyczy wydawnictw, to w roku ubie 
głym wydała „Prośw ita“ 14 książek rozmaitej 
treści (belctryjiyka, poezya, hist rya, agrono
mia. geogratia i t. p .), oprócz kalendarza na r. 
1900.

Pojęcie o działalności Towarzystwa na pro- 
wiacyi wśród ludu dają następujące cyfry: 
wszystkich zatożonych przez „Proświtę1* czy 
telńi było w r. z. 8 !6 , czyli o 112 więcej, niż 
w roku 1898. Z tych tylko 531 nadesłały Bpra 
wozdaaia roczne, z  których w ynika, że tych 
531 czytelh miały razem 31.67o członków z te 
go 2.734 kobiot. Czytelnie te prenumerowały 
1.579 pism peryodycznych i cl-.enników, a 
z „Froświty“ otrzymały bezpłatnie 37.400 egzem 
plaizy książeczek rozmaitej treści, których łą 
ezną wartość oznaczono na 5984 złr., w bibl o 
tekach 460 czytelń, które nadesłały odnośne spra 
wozdania, ze j lowało się w ioku ubiegłym 
57 703 książek, z czego wypożyczono 38.716 
W łasne demy miało 71 ezyt«lń, przy 258 zn»j 
dowały s:ę sklepiki, przy 138 kaBy pożyczko
we, U przy 112 Bpich ze.

Oprói z kierownictwa i nadzoru nad temi czy
telniami, wysyła „Proświta“ na swój właBny 
koszt wędrownego nanczyciela rolnictwa, który, 
urządzając po w siath popularne wykłady agro
nomii, lustrował zarazem czytelnie. O o kilka 
cyfr z jego obszernego sprawozdania. W roku 
zeszłym odwiedził 258 miejscowości w 18 po- 
wiatacn Nu wykładach jego było obecnych m 
zem 16 055 osób, z czego na inteligencye przy
p a la  141 OBób.

Di eh idy swoje czerpie „Proświta“ prze lo- 
WBzys^kiem z wkładek członków, z kamienicy 
którą przed kilku laty kupiła i z rozmaitych 
ofiar. Subweneya, którą pobiera od Wydział» 
krajowego, wynosi 3oOO złr.

Co się tyczy ^moskalofilstwa propagowanego 
rzekomo w wydawnictwach „Proświty**, to wy
maga ono sprostowania w tym kierunku że nie 
było oou moBkalo- ale injdniBSKo 1̂1 itwem, krór 
Widniało bardzo wyraźnie w przenolowanyu 
knleie dla Chmielnickiego i wogóle dla całej 
hajdamaezyzny, z której przemocą chciano zro 
b ć ruch patryotyczny... Dzisiaj dążności te u 
stąpiły miejsca zupełnej objektywaości w są 
dzeniu faktów, a co więcej, w wydawnictwach 
z lat ostatnich znać jnż silniojssy nacisk, poło
żony na ekonomię i literaturę, niż na owe hi 
storyczno hajdamackie środki budzenia uśpione 
go patryotyzmu. K . 8.

K R O N I K A .
K raków , 12 lutego

Posiedzenia Rady miejskiej odbędzie się we 
ezwariek daia 15 b. m.

Sprawy miejskie. Re toru a spraw dobroczynno 
śei publicznej, zostającej w rękach magistratu mia
sta Krakowa, doczekała się jnż chociaż częściowe 
go załatwienia. Sekcya dobroczynna Rady miasta 
odbyła w sobotę posiedzenie pod przewodnictwem 
prof. dra Pareńskiego i uchwaliła nu podstawie re 
fe.ata p. sekretarza Banasia prztdłożyć Radzie mia 
sta >nioski o utworzenie nowego, VI wydmałn ma
gistratu dla spraw dobroozyanrśoi. Według uchwt 
lone o projektu, do wydziału tego we własnym za
kresie działania należeć oęu_.e: udzielanie ubogim 
wsparć; kutezpondeneya w sprawach żądania zwrotu 
zapomóg pieniężnych, udzielonych przez gminę tu*ej- 
szą ubogim z innych gmin; odbie nnie i tymczaso
we umieszczanie nieuleczalnych, wydalonych ze szpi
tali powszechnych; umieszczanie osieroconych lub 
przea rodiioów opuszczonych dzieci: zarząd gmin
nego zakładu kalek, aadzór nad schroniskiem bra
ta Alberta; rozdawnictwo stypendyów nezniom tak 
szkół pablieenych, jak i innych dobroczynnych; za
łożenie i utrzymywanie kartkowego katastru ubo- 
gion; wreszcie sprany polioyi ubogich, jak tyle 
ważne znrządzeain dln usunięcia żebractws, wyda 
laoie obcych żebraków, nadzór zarządu szupaśui- 
ezego i aresztó* miejskich.

Posiedzenie Rady powiatowej krakowskiej od 
będzie się we środę 14 b. m. o godz. 10 rano. 
Na porządku dzienaym: uchwalenie budżetu powia
towego na r. 1900; wniosek wydziału o saeiągnię- 
m  pożyozki bezprocentowej 40.000 koron na bez- 
proeeatowe pożyczki na zasiewy dln dotkniętych 
powodzią włościan, tudiież na roboty około dróg 
gminnyeh dla dostarczenia im zarobków; sprawo
zdań.e delegatów Ra«y powiatowej do Rady stkoi 
nej okręgowej zamiej ikej  as ten sam przeciąg cza 
sa-; zmiana statutu emerytalnego dln nrzędników i 
słng Rady powiatowej.

Bal aa szkołę polską w Biały. Obowiązki go-
ap darzy balu raczyli dotąd łaskawie przyjąć:

Drowie Zygm. Baliccy, Babireeey, procesowa Ern. 
Bandrowska, prof. M. Baraniecka, Baranowscy, Be 
aupre’owie, Maryaaowie Sas Bil.ńioy, dr. F. Buja
ków e adw. Carowa, adw. Seraf Chmurscy, Jerzo
wie ks. Czar tory s sy, pref Czerny Scbwarzsnbergo- 
wie, ks. Czotwertyńska, E isj . preaydsnt Ciyszozaa, 
Lndwikowie hr. Dębioey, dyr. Julian F ała t, adw. 
J. Federrwiozowie, Fronezowie, Arturowie Gaszyń
scy, pref. Ant. Gramatyków*, Gostyńscy, prof Jen- 
tysown, Janowie Jordanowie, drowa M. Kobnowa

dyr. Zyg, Kowalscy, prof. Kreutzowie, Knrol Krzy- 
żnaowbki z Ukrainy, pref, St. Krzyżanowscy, ks. 
Jabłonowska, deleg. Liskowscy, Józefowie Jawor
niccy, prif. Leowie, drowie Wł. Lisowscy, prof. 
Lubomęscy, Ceoylia ks. Lubomirskn, prof. W. Lu
tosławska, Jan Łapiński, Bolesławowie Małeccy, 
Muzirakcwa, hr. MęozyAska, Mikucka, prof. Józef 
Milewski, prof. Kazim, Morawski, prezyd Morelow 
scy, dyr Mnaiiowie, prof. Jerzowie hr. Myoielsoy, 
notnr. Nieiuozewsoy, Mieczysławowie Pawlikowscy, 
Karolowie Pieaiązkowie, Przemysław: wie Piemąż- 
kowie, Aadrzejowie hr. Potoccy, Wład. Prokeszo 
wa, Edw. hr. Raczyńscy, Ripperowa, adw„ Scha- 
layowie, drowie Henr. Schwarzowie, drowie Edw. 
Skórkowsoy, Adamowie br. Skrzyńscy, prof. P. Sta 
chiewicaowie, adw Staniszewscy, Ekso. Stan. hr. 
Tarnowscy, pref. Józefowie Tretiakowie, pref Trze 
oiecy, Bron. Trzask, wsi y, Henr. hr. Tyszkiewiczo
wie, Wiib. Urselowie, pref. B. Wioherkiewiczowie, 
Marya Wiśniewska, Józefowie Włodkuwie, Zdcisła 
wowie Włodkowie, Wołodkiewiozowa, Józefowa hr. 
Wodzioka. Antoniowa hr. Wodziona z Niedźwiedzia 
St. Zakrzewska, prof. Wino. Zakrzewscy, Ekso. 
Zborowscy, Zielińscy, prof. Fryd. Zollowie {sen.), 
drowie Józefowie Zollowi, prof. Żuławscy, prezyd. 
Źslesoy.

Bal weteranów. W sobotę w sali hotelu Saskie 
go odbył się bal nn dochód „Przytulisk*1* wetera 
nów z r. 1863. Przybywających witali: księżna Ce
cylia Lubumirska i prezes „Przytuliska11 p. Kuła 
kowaki. Bal rozpoczął się polonezem, prowadzonym 
przez dra Niedzielskiego z ks. Lubomiraką dalej 
prezydent Friedlein wiódł hr. Stanisławową Bade- 
niową, prezes Towarzystwa weic^auów p. Kuła 
kowski prof. Korczyńską, hr. Wodzieki hr. Scrzyń 
sk ą , prof. Kurcayńaki hr. Andrzejową Potocką dr 
Tomkowiez p. Korytkową, hr. Edward Raczyński 
p. Klemensiewicz jw ą, dr Lipowski p. Morawską i 
t. d. Przybyli również na bal p p .: Stanisławów* 
Tarnowska, prof Bn wiczowie, poseł Klemensiewicz, 
radca miejski dr Doboszyński, prof. K-der. Uroz 
maieone nader tańce prowadził"wytrawny i wytwór 
■y wodzirej, p. Sawirezyński. Panie otrzymuły bnr 
dzo piękne knrnety, przedstawiające czapki nłnnów 
polskich w czterech barwach.

Raut. Śpiew, muzyka instrumentalna, deklami 
cyn, przedstawienie teatralne, tańce ponadto wiele 
słow bez pieśni... to treść rautu, który się wozoraj 
odbył w sali hotelu Saskiego na dochód Umwer 
sytetn ludowego im. Adami Miakiewicza. Zaoawa 
długa, serdeczna, niewymuszona do białego trwała 
rana. Atmosfera panowała swobodna a żywa, we
soła — taka, w której każdy w swojem nmiał 
znaleść się kółku i zabawić doskonale.

Na sali zebrał się wydział Towarzystwa Uniwer 
aytetu ludowego z prezesem, prof. BujWtdem, na 
< zole. Po godzinie 8 zapełniła się sala Saska; na 
estradzie stanęli członkowie „Chóru akademickiego11 
i odezwał się piękny śpiew „Znaszli ten kraj?1* 
Moniuszki. Za nim poszły Kotarbińskiego „O świ
cie11 i Krakowiak. Chór zeszedł z estrady i ustąpił 
miejsca soliście na wiolonczeli, prof. Skarżyńskiemu. 
Prof. Szarżyński jest wybornym wiolonczelistą; dał 
nam przedsmak tego, oo to z» bresiadę sprawi słn 
chaezom na swoim własnym koncercie (.dnia 28 lu
tego). Grat przpślion-is kilka utworor fajhuma .ua 
■Leniła, Poppera — a gdy aagrat swój włajny 
utwór „K^łysaakę11, burzą oklasków mu podzięko 
i.ranO. Śpiewał dalej inikm pieśni a -powodarmezn 
p. Buajwski, poozem pani Czop Umlaufowa na for 
tepianie Petrofa kilka prześlicznych odegrała ulwo 
rów: Bizeta „Pieśń bez słów11, Żeleńskiego „Walc11 
i Niccdego „Tarantelę11. Wszystko w interpretaoyi 
znanej i powszechnie cenionej pinnistki wyszło bar 
dzo pięknie. Oklaskiwano ją też z zapałem, tern 
bardziej, że p. Umlauf tak niestrudzoną zawsze się 
okazuje. Niema wproBt n nas żadnegu koncertu 
ozy widowisku ze szczytnym celem, w którychly 
wybornn pianistka od udziału się osunęła Zawsze 
chętna, zawsze rozumiana przez słnchaczy i zaws.ee 
na ustradsie pożądana — cieszymy się zawsze, ile
kroć razy ma wystąpić. — Dr Sohenk towarzyszył 
wybornie na fortepianie pp. Skarżyńskiemu i Bu
kowskiemu.

0  godzinie 10 nastąpiła przerwa, po której na 
scence ukazali się ulubieńcy aasi: panna Przybył 
kówna i p. Tarasiewicz. Bardzo miły odegrali mo
nodram: „Guzik11 Gawalewicza; zabawny, serdeczay 
słuchany z prawdziwą przyjemnością. O Doje artyści 
z zaslużonem spotkali sic uznaniem; panna Przy 
byłko podbijała wdziękiem, który zresztą nie opu 
szczał jej ani na ohnilę do samego rana, gdy jako 
tancerka (w prześlicznej, bladoróżowej sukni) fru
wała po sali. P. Tarasiewioz niezwykle był miłym 
jako mąż w „Guziku11.

1 znowu zmiana. Na estradzie stanęła dzielna 
muzyka „Harmonii11, dziś już naprawdę dzielna, 
dzięki gorliwym zachodom piezydyum swego i za 
miłowanemu w pracy i ze wszjch miar rozumieją
cemu swe obowiązki kapelmistrzowi, p, Czyżow
skiemu. Zagrała „Harmonia11. I w posuwistych 
krokach ruszyli t inoerze dotrzymując miejsca *y- 
boruym tancerkom. Już pierwszego walca tańczono 
z niezwykłą werwą i ochotą. Potem nastąpił ka
dryl (100 par) — następnie kotylion i m azur.. 
Tańczono bez ustanku, zapał nie opuszczał nikogo 
ani na chwilę, rósz ciągle... Aranżowali pp.: Łako- 
eiński (kadryl), Zawiłowski (kotylion) i ScLenk (ma
zur). Tańce prowadzone były wzorowo; warto tył 
ko podnieść, że kotylion był aranżowany tak, jak 
by s ę to działo na zabawie prywatnej, a w każdym 
razie jmkgdyby było par bardzo mało. Tymczasem 
wczoraj par tyoh było bardzo wiele, a rozdrabnia 
nie zabawy na małe kółeczka (po ośm par) — bez 
obopólnego dalszego wybierania — powodowało, że 
większa część tancerek i tancoriy siedziało bezczyn 
nie i bez zajęcia Zresztą kotylion był bardzo oży
wiony, a już mazur tańczonym był z wyjątkową 
dziarskożeią...

W wirująoyo światku zwracały uwagę panie: 
Pawłowiczuwnm, Zaorska, Pierożyńska, Bysrrzonow 
ska, Bankówna, Koałowska, Święcicka, Mayzlówna, 
Aleksandrowiczówna, Pankówny i wiele, wiele in
nych. Z wybitniejszych osobistości przybyli na bal: 
prezydent miasta Friedlein, rektor ks. Knapiński, 
posłowie: W»igel, Rotter i Klemensiewicz, prezes 
Towarzystwa Szkoły ludowej prof, Biadrowski, 
prezes „8>koła“ Turski, prof. Cybulski, mecenas 
ar Doboszyński itd. Raut na dochód „Uniwersytetu 
ludowego11 był pod każdym względem jedną z wy
bitniejszych zabaw w karnawale bieżącym.

Uniwersytet ludowy. Jutro we wtorek p. Za 
krzewski rozyoczyna i ykłady o wielkiej rewoluoyi 
francuskiej.

wid owakiego, z panią prezydeatową Kaiserową, Ko 
styumów było dnżo, z niob należy wymienić: Ja
ponkę (p. Ksjetanowiez), oyganki (panie Kolankow- 
ska, Tyralska i Habikówna), Hiszpanka (panna 
Jejdówna), lilia wodna (p. Grotger), nowogrodzki 
kost»um (p. Rożankowska), Arlekin (p. Weissówna). 
Tnrozyaka (Habikówaa, siostra) itd., z panów: śli
czny kostyum włoski p. Karol Dawidowski, Mufi 
-tofel p. Schneider, Szwed p Krawczyk itd. Do 
kadryla stanęło par około 180. Aranżował p St. 
Polman przy pomocy pp. Podraokiego, Sakowskie 
go i M rus ńikieg j Karneciki były malowane przez 
uoeaiów szkoły sztuk pięknych. Przygrywała do 
tańca orkiestra prłku 13 pod kiernikiem kapelmi 
strza p Konopaska. Ożywiona zabawa trwała do 
godz. 8 rano i pozostawiła miłe wspomnienia. — 
Z prowincyi przybyło dużo osób, wśród nich wiele 
ładnyeh twarzyczek.

Slub dra Józefa Żychuaia, lekarza i. Zakopanem, 
z panną Bronisławą Korzeniowską odbył się w so
botę w kościele OO. Kapucynów w Krakowie. Mło
dej parze błogosławił u wymownych słowach ks. 
Wacław; w obórze kościelnym śpiewacy zaintono
wali Veni Creator, W zapełnionym kościele po 
akcie ślubnym nowożeńcom na wspólną drogę życin 
składano serdeczne życzenia, do których i my oa- 
łem sercem s:ę przyuczamy.

W czytelni dla kobiet W Krakowie we wtorek 
13 b. m pog*d*uka o przeczytanych ks;ążkwch 
zagai p. Wł. M KczłoTski na temat „Dramaty 
filozoficzne w literaturze powszechnej11. Początek o 
godz. 5ł/s . Udział wolny dla członków i nieozłon- 
zów czytelni.

Towarzystwo miłośników histiryi 1 zabytków 
Krakowi odbyło wczoraj z Bali Rady m iasta 
przy licznym  udziale członków swoje doroczne 
walne zgrom adzenie.

Zagaił je  prezes, dyrektor Wł. Lnszczkiewicz, 
utwierdzając nader pomyślny rozwój Towarzy
stwa, które przy porarciu Rady miastu Krako 
wu stara się jak najskuteczniej rozwijać swoje 
cele i zadania, i niemałym już działalności swej 
wynikiem poBzezyció się moze.

N astępnie stanał na katedrze d r A n'oni Kar- 
howiak i w ygłosił odczyt o „Ob sdaeh  k ierm a
szowych prof Borów i kanoników  uniworBytetu 
Jagiellońskiego w XVI wieku*1. Praca ta, na za
piskach a-chiwalDyi h opzrta, zazn: )cm ta słucha
czy z ciek a wemi Bzczegółami o sposobie nrza- 
dzania obiadów, podaw ała BpiB potraw  podów
czas używ anych i ich ilości, urządzeniem  i przy
strojeniem  Bal, cenami artykułów  żywności itp. 
Szczegóły te by ły  ciekawym  przyczynkiem  do 
obyczajowej strony życia staropolskiego.

Spraw zdanie z czynności Towarzystwa za 
rok 1899 rozdano członkom w druku, odczytał 
sekretarz dr Bąkowski Budżet roczny Towar/y 
stwa łącznie z subwencyą Rady miejskiej wy 
nosił 3 994 złr. 95 cent ; człm ków  było 377. 
Oprócz „Rocznika trzeciego11, zawierającego aze 
reg cennych prac, odnoszących się do hiBtoryi 
starego Krakowa, wydało Towarzystwo dwie 
kBiążccaki, należące do t zw. „B bliot ki kra 
kowskiej11, a mianowicie: „Wieś M ig ła “ i „Su
kiennica11. Obie wyszły a J pióra dia Wżad. 
Luszcukiewicza. Nadto w tflano także popularny 
„Przewodnik po Krakowr* “ w czterech języ
kach z planem miaBta. N,u;Bliż«zy „Rocznik kra- 
fcowaki** z:i rok 1990 oy będzie jub i
leuszowi uniwersytetu icL l’ Askiego i przy
niesie szereg cenoych prajć zarówno do hiBtoryi 
uniwerByteiu i Bzkolnictwa współczesnego, jak  
i do bistoryi Kr. k iw a w owej epoce się odno
szących, Rocznik ten ozdobiony bogatą częścią 
ilustracyjną będzie nietylko poważnem uczcze
niem rocznicy, ule i wspaniałym n >bytkiem dla 
członków Towarzystwa, przewyższającym warto- 
icią wysokość rocznej wkładki, wynoszącej 8 
toron. Okoliczność ta powinna być zachętą nie

małą dla miłośników przeszłości Krakowa do 
zapisywania się na członków tego ze wBzech 
miar pożytecznego Towarzystwa.

Do Wydziału Towarzystwa na rok 1900 wy
brani zostali pp.: W ładysław Łuszczkiewi< z dr 
IlemenB Bąkowski, ks. dr Julian Bukowski, 

Adam Chmiel, Stanisław Estreicher, Józef Fricd- 
ein, Zygmunt Hendei, Adam Kajzy, Feliks Ko 

pera, dr St. Krzyżanowski, Leonaid L^tszy, 
Józef MuczkowBki, Artur Mtlldner, Julian Paga- 
czewski, Karol Potkański, W ładysław Prokescb, 
dr Stanisław Tumkowicz. Adolf Sternschuss, 
Stanisław Wyspiański i Winceniy Wdowissew 
ski. Do komisyi kontrolującej weszli pp.: Jan 
Fedorowicz, August Raczyński i Teodor Kuła 
iowski.

Z dyecezyi krsuowsklej. Pr-eniesieai zostali: 
ks. Józi f Gros z Frydryc iowio do Nowego Targa, 
ks. Jza Karcz z Podgórza do Frydrychowie, ks 
Oskar Czyżowski z Niepołomic do Podgórza, ks. 
Włtdysław Włodyga z Rabki do Niepołomic, ks. 
Edwrad Flis ze Zwierzyńca do Rabki, ka. Jan Fi- 
guła ze Szzwiny do Zwierzyńca, ks. Jan Kip i 
z Mogilan do Z*woi, ks. J*a Nowak z Choozni do 
Mrgilzn, ks. Andrzej Woźoy z Bestwiny do Ska
winy, posada wikaryusza w Bestwinie dla braku 
kapłanów nie obsadzona. Ks. Józef Ogonkiewioz 
z Wysokiej na elspożyta do Zakrziwz, ks Stani 
sław Niziołek z admmisi^aoyi w Woli Radziszow
skiej za ekspo lyta w Wysokiej, ks. Jakób Kamień
ski z Białej do parafii śv, Szczepana w Krakowie,
, ako drugi wikaryusz, ks. Jan Fołta z Łodygowic 
do Białej, ks. Kazimierz Bnzała z Morawicy do 
Łodygowic, posada jednego wikaryusza w Morawi
cy na raz e nieobiadznua dla bratu  kapłanów.

Or Frsnciazek Krzyształnwicz. b. sekund»ryu»z 
szpitala św. Łazarza, a obecnie wolnopraktyknjąry 
lekarz w Krakowie, otrzymał na międzynarodowym 
konkorsio Unnv w Hamtmrgn za pracę „O olaoy- 
nie“ nagrodę 900 marek.

B il Stowarzyszenia kelnerów odbył się wozc 
raj w sali strze.eckiej przy licznym udziale ucze
stników. Na bal przybył prezydent miasta.

P. Antoni Piotrowski znany artysti -malarz, zz 
obrazy swoje, umiesz'zone na wystawie sztuki w 
Petersburgu, otrzymał order 6w. Stanisław a III 
klasy.

Kradzież W polioyi. W dalszym ciągu niezwy
kłej kradzieży, dokozatej przed paru dniami w 
binrze aresztów poboyjnych „pod telegrafem11 ma 
my do zanotowania następujące szczegóły : Inspe 
ktor tutejszej poi ey" p. Broaisław Karcz przywiózł 
wozoraj do Krakowa pomocnika szew, k :ego Marcina 
Zdżarkę, ksóry, jak wirdomo, dopuścił eię śmiałej 
kradzieży kwoty 45u złr. w tntejszym nrzędaie po
licyjnym „pod telegr-fem11. Ziżarka przyznał się 
w zupełności do k adz eży; nie mi że tylko wyli 
ezyć się z poczynionych wydatków. Gdy je zeata

wił wszystkie, brakuje jeszcze 150 do 200 złr. i 
dlatego zaohodzi przypuszczenie, że kwotę tę albo 
dał jakiej trzeciej osobie do nkryoia, albo sam 
nkrył. We Lwowie przybrał Zdżarka fałszywe aa 
zwisko Józefa Korzeniowskiego, i bewił się bardzo 
wesoło z towarzyszką podróży, którą zabrał z Kra 
kowz. Nazwisko Zdżarki nie jest aiezaanem w zk 
taeh polioyjayoh. Wa Lwrwie okradł on niedawno 
swego majstra i czeladaików na kwotę przeszło 
100 złr. i wtedy -zbiegł do Krakewa, gdzie skradł 
parę kamaszków, z petem wydobył się nz szerszą 
widownię kradzieży kwoty 450 złr. w urzędzie 
policyjnym. Z powoda tego wypadku w urzędzie 
policyjnym pod zamkiem mają być zaprowadzone 
pewne zmiany w systemie wypuszczania stron zn 
bramę tego urzędn.

Przy bramie stoi żołnierz policyjny od wnętrza 
i nie wyposzczą nikogo bez wyraźnego polecenia 
służby lub dozoroów policyjnych. Nic znwsze wszak
że schodzi ktoś a góry do żołnierza i dnje mn po 
leoenia wypuszczeaia danej osoby, lecz z klatki 
schodowej, której żołnież nie widzi, bo jest umie 
szezona wśród ścian murowanych, krzyknie dozorca 
lub inspektor policyjny: „Post, puścić tego pa 
n a iu — a czasem krócej jeszcze: „Wolny111 zn
chwilę schodzi do sieni ze schodów osoba, którą 
poprzedził wymieniony okrzyk, i żołnierz ją wy 
puszcza to też Zdżarka krzyknął a m z góry scho
dów: „Ż iłiierr, p iśo.ć tego p tna!u — i za chwilę 
eszedł do Sieni. Ż iin.eż przy bramie był przeko

nany, że poleueme wypuszczenia pochodziło od do
zorcy lnb p. o fi ey zła Horaka i Zdżzrka pzzeszedł 
niczatrzymany.

Zmarli. W Paryżu zmarł w 66 rokn życia ś. p. 
Andrzej Garbiński, syn Kajetana, około r. 1820 
dyrektora byłej szkoły politechnicznej w Warsta 
wie, założyciela „Roczników gospodai stwa krajo- 
w. go11. Zmarły ś. p. Andrzej pół życia spędził za 
granicą, lisy zagnały go nawet do Afryki po<nu 
cnej. Obdarzony bystrym umysłem, pamięcią i da
rem piOra, spisał swe ciekawe wspomnienia i krtą 
tał aię około wydania ich w Warszawie. Była to 
jakby żywa kronika towarzyssa i społeczna. S. p. 
Garbiński pisywał wicie do daiomisów francuskich 
był przez czas pewien korespondeatem warszaw
ski, go Słowa.

Portret Adama Mickiewicza, wykonany sposo 
bem gobelinu na warsztacie ręcznym w tkalni p. 
I. GiUspana w Andrychowie, ogiąiahsmy temi dn a 
mi. Jest to praca oardzo interesująca z togo wuglę- 
dn, pcniewaz daje dowód, jak wysoko przemysł 
artystyczny rozwinął sią jnż u nas w Galicyi.* 

Kronika lwowska. Dz s koncertuje we Lwowie 
znany pianista Teodor Pollik,

Na baln prasy, który odbędzie się dnia 14 bm., 
wodzirej p. Żeleński przedstawi kotyliuaową figurę: 
wtlsę Anglików z B eribi nad Tog^lą.

Wiec techników odbył się tutaj u  Bobotę w gma
chu politechniki. Gdy wieeuwnioy zamierzali oma
wiać zajścia ią  komersie Nadiny Sławiińskiej, re
ktor wiec rozwiązał. Młodzież zamierzała następnie 
udać się prjed konsulat rosyjski, ale poiicya uda 
remuiła demonstraoyę.

W sprawie nowbgo teatru przybył oicgdaj do 
Lwowa dyr. Tadeusz Pawlikom ski. Celem oględzin 
nowego gmachu udali się na m ejsoe budov j  pp.: 
marszałek Badeni, prezydent Małachowski, wicopre- 
aydent Michalak), dyr. Pawlikowski, arr. rzeź darz 
Godebski i w. i. osób, Szezrg.^łowo oglądano wszy- 
Jtkie zakątki przyszłego przybytku Me.pomony 

stan wód W kraju, w  Dunajcu, Wisłoce i Stry 
ju lody Bpłynęły, j r Sanie ruszyły. W Wiśle po
ziom wody zniżył się o 1/s metra.

Nowy urząd pocztowy otwartym będzie dnia 
16 b. m. na dtaeyi krajowej w Proszowej (powiat 
tarnopolski).

Sprawozdanie poselskie składał w diiu 10 b.m. 
p. Jan G o e t z  poseł do Rady państwa powiatów 
Brzesko B ehuia w sali Rady powiatowej w Brie 
skn. Przy bardzo licznym ndziale włościan i inteli- 
geneyi okolicznej i miejscowej po wybraain prze
wodniczącym włościanina Adama Marca, wygłosił 
poseł G o e t z  dłuższe sprawozdanie z dotychc aso 
w»j działalności Rady państwa, Koła polskiego i 
swego udziału w pracy parlamentarnej i przedsta
wił dalszy program, kładąc główny nacisk na n- 
państwowienie g.uinazyum polskiego w Cieszynie i 
podnies.eni. stosunków ekonomic»yoh w kraju. — 
Program ten nie zadowolnił posła dra Bsrnadzi- 
kowskiego, który w obszernem przemówieniu wy
kazywał brak energii Koła polskiego i zaD:edby-. 
wanie żywotnych interesów kraju,- oraz podnosił 
rażące nadużycia organów rządowych.

Obecny na zgromadzeniu poseł Milewski starał 
się zb.jić w oratorskiob wywodach twierdzenia lu
dowego posła; poczem przemawiało jeszcze kilku 
włościan , podnosząc lóźne uoiążliwośoi podatkowe, 
przy naby ■ aniu dr.ewa z .aso* n.epołomekicb, 
Ijpzy handlu trzodą, egzekuoyach sądowych i regu
lowaniu hipotek, a na te ostatnie odpowiadał se
kretarz sądu, p. Karkowski, podnosząc trafn:e, ja
ko naj większą uciążliwość dla włościan, brak gro 
metrów przy sądach. 'W końca odpowiadał poseł 
Guetz na wszystkie podniesione interpelacye i żale 
mówców, i oś ‘iadczył, że gorąco popierać będzie 
pozyskanie posłów stronnictw ludowych dla Koła 
polskiego oraz sojusz Kcła z czeskiem poselstwem 
Na wniosek włuśc an i na Lisa wyraziło zgromadze
nie pos. Goetzowi wotum zaufania. Nastrój zgroma 
dienia był powatny i niezamącony sadnemi niespo 
dzi-inkami.

Tcmbola W Brzesku, z odbytej z końcem z. r.
tom boli w Bricoku na rzecz ubogi* j dziatwy szkol
nej wynosił czysty dochód 2^8 z*r. 43 c t , z któ 
rego spławiono: 9 ciepłych sukien, 2 p a lta ,  1 cie
płe ubranie, 34 par batów i 34 par trzewików, 
oraz chodnik dla daiatwy do klęczenia w kościele 
w zimie. Zi tak dodatny wynik składam wszyat 
ki m, którzy raczyli przyjść z pomocą. serdeczne 
„Bóg zapłać! “. Paulina Tarvi.

Konkure Knchmina. Za najlepsze utwory Z wszyst
kich dziedzin literatury polskiej z wykluczeniem 
prac treści religijnej, rozdawnn i są z fuudaoyi Koch- 
mana oo dwa lata, jak wiadomo, premie pieniężne.
O nagrody te które ,są rozdawane przez speoyalną 
komisyę, wybraną * inioyatywy wykonawcy funda- 
cy i, Wydziału krajowego, ubii gać się mogą anto- 
rty tylko za te dzieła, które wydane zostały w o- 
stathiem dziesięciolecia. Ponadto jednak wolno ko* 
misyi, myśl warunków konkursu odinaozyć także 
te dzieła, których tutorowie wcale się nie zgłosili. 
W ostatnich dniach grudnia 1899 r. upłynął zno- 
u termin nadsyłania prac do konkursu, a nagrody 
rozdane będą najdalej do końca czerwca b. r. Na
gród tych jest dwie: jedna wynosi 2.000, a druga 
1.000 koron.

Myólsnloe, 12 lutego. W dnia 24 b. m. odbę

dzie się tatąj staraniem obszernego komitetn miej
scowego zabewa z tańcami ne dochód projektowa- 
nai oonronki dla dzieei.

Ogólae zainteresowanie w mieście i okolicy i gor
liwe nsiłowanie komitetu, który czyni eiergiesne 
sta lania około urządzenia tej zabawy, zapowiadają 
jej zaarzny sukces i powołanie do życia dawnych, 
tradycyjnych zabaw myś'eniokich. Na czele komi
tetu stoi były mardzałek powiatu myślenickiego 
dr Adelman.

E*h- burzliwego pogrzebu. Z P r z e m y ś l a
donoszą: Z powodu zajść na pogrzebie ś. p. b  m- 
balika, wdr. żyła p 1. ya doch dzenie i przyare- 
sztewała trzech rubetników, a to: Rych ickiego, 
Zarembę i Woj iechowskiego pod zarzutem zbrodni 
gwałtu publicznego.

Marya Konopnicka dokonywa przekładu wier
szem baśni dramatycznej Gerharda Hanptmanna 
p. t. „Scfaiuok nnd Jan1*.

Kronika warszawska. „Lutnia1* postanowiła 
wyjccb ć ta  wystawę do Paryża i po drodze dać 
kilca koncertów śjiewnyoh. Pojedzie 40 nozestni- 
ków pod wodzą dyr. Maszyńskiego,

Dsiś wysłano płótna na wystawę paryską. — 
W szeregu zaakceotowsuych prac znajdują się obra
zy Gersona, Pawliszska, Żmorki. Piątkowskiego, 
Pieńkiewioza i innych.

Otwarty kcicert syn fonicziy spotkał się z wiel- 
kiern powodceaiem Sjlistą wieczora byt p. Józef 
Gahryłowior, pianista, uczeń pr< f. Leszetyekiego.

Artysta mala>z krakowski, Ludwik Stasiak, bawi 
od kilko miesięcy w Warszawie, sajęty malowa
niem kilka portretów, oraz rysuikami do wydaw
nictw. Po ukończeniu tych prac artysta wymazy 
w podróż na studya do Włoch.

Jidnndaiówkę na rzecz kasy literackiej p. t „8 .- 
mi scbie“ postanowiono oddać na, skład główny 
księga ni Jana Fiszera. Jednodniówka jnż w tyeh 
dniach okaże a ę w handlu księgarskim Jest to 
tom, złoż<>ny z 10 arkuszy i mieści rgółem: 116 
praa literackich, 42 rysunki, oraz 17 otworów mu
zycznych.

W salonie artystycznym przy N»wym Swiecie 
wystawiono stary obraz olejny, wyobrażający por
tret mężczyzny. Po bliższem zoadanin n  e ‘zozia- 
«ey orzekli, iż jest to oryginalne płótno niemie
ckiego malarka z XVI wieka. H*isa Holheiia.

Konkurs na opracowanie projektn gmachu szkoły 
rzemiosł dał wyn k następujący: Nagrodę p.erwazą 
w knocie rb. 500 przyznano praey p. g. „Karo 
w złotem kole11 (znak rysunkowy), p. Stanisława 
Weiss* budowniczego z Warszawy. Nagrodę dragą 
rb. 300 przymano pracy p. g. „Architekt11, bndo- 
rniozego p. Vulia z Łudzi.

Nowy dworzec kolei warszawska-wied ńakiej dln 
uociągów przychodzący*h do Warszawy, oddany bę
dzie do użytku publicznego dain 14 b. m.

Wisła wylała w Nowodworach, Świdrach, Tar- 
oheminie, Kępie Tarchomskiej, Somiance, Kełpinie 
i Koloniach. W okolicy między Tarehomiaem a 
Jabłonną rozsadzono zator, anżywszy do tego 3 
pady prochu.

W.zechnica w Czerniowcach. Piszą nam z
C i e r n i o w i  eo:

Z ogłoszonego właśnie sprawozdania ja pierw
sze półrocze dowiadujemy się, że wszechnica tu tej
sza liczy ogółt-m 381 słuchaczów, z których uczę
szcza : na wydział grecko oryesttleej teolog:i 36,

piwwniw*j 9 t -x ulóat uokcy 4 7 (d :^ r,'/
mi 18 nadzwyczajnych) Według nirodowośei dzie 
s się słuchacze na: 208 Niemeów, 91 Rumunów, 

38 Polaków, 35 Rusiców, 9 innych.
Powyższe zestawienie wystąpi w świecie właśoi- 

wem, gdy stwierdzimy, że w liczbie 208 Niemców 
znajduje się 160 izraelitów, któ:zy, mime swego 
pochodzenia a Galicyi, graią tu rolę Germanów, 
usprawiedliwiając tym sposobem niemiecką eechę 
uniwersytetu. Wł-iśuiwych z ś N eti^ów (iawąt z 
Polakami i Oimunami, co niemiecką sobie pray- 
brali narodowość) nie ma nad 48. W  liczbie 91 
Rumuaów mieści się trzydziestu kilku słucbaOBÓt. 
rumuńskiej teologii.

Wszechnica w Cteraiowoaoh jest przeto niemie- 
oką jedynie dzięki żydom, którzy ohen udawać 
N<emców Znamieucem jest również, że dla Rumu
nów i Rusinów istuieje parę katedr ich języków i 
literatury, gdy tymczasem Polacy, stale przewyż
szający liczbę Rusinów, n e mogą doprosić s's lie- 
tylko już katedry, ah  chociażby lektoratu dla ję 
syka p. likiego. Tuż w sąsiedztwie Galicyi, dokąd 
w.elu rłaohactów udaje się na-tępme sa clTebrm, 
na wszechnicy tej są lekt rowie dla języków fran 
ouskirgo, m;ielskiego, a dla polskiego — nie mai 
Zaciekłość germanizaoyjia nie wchodzi w to , jak 
wielką wyr.ąlza krzywdę uczącej s*ę młodzieży, 
zamykając jej możiość szukania postd w G-lioyi.

(s.-i.)
0 krwawej sekcie fanatyków religijnych w Ho- 

laodyi douieś ilmy w kronice nnmern 31 Nowej 
Reformy. Obecnie Arnheimische Courant podaje 
szczegóły bliższe o tej sprawie, a mianowicie o 
morderstwie w Al f rat. Pewna kobietn, zamieszka
ła w Niemczech, która należy do sekty, miała 
nmyślnie przyjechać, aśeby bjć rbeoną przy za- 
mordowmin parobka Brinkmana. Sekoiarze, zgro- 
madzeui w nocy o godz. 3 , uderzali stołkami w 
martwo zwłoki i połamali w nich wszystkie kości, 
jddao^ć jest wcburzoia i zaciekło występuje prze- 

oiwko protestantom. Mieszkań & pasto ów w Alt- 
forrst i w M* b mmel są zagrożone. Pastor u  
Maasbommel uciekł. Władza przyaresttowałji takie 
człow <- :a z Maasbommel, któ f  również ohoiał 
*pełn;ć rfi*rę i c*atowsł na życie dzieci wiejskich.
Z >aa mordercy 8cuerfa oświadczyła, że także jej 
najsttrazż oórkż miała być pi święcona nn ofiarę, 
dlatego zabrano jej pięcioro dzieci i wcięto je do 
pewnej rodziny na schronienie. To lamo stało się 
z trojgiem dz<eei pewnej wdowy, która r wiież 
należy do seaty. Członkowie sekty nalecą wszyscy 
do osiadłego dawno stnun włcściuńskiego. Soherf 
sądzi, że just Jezusem, a jeden z jego zwolenni
ków przyznał, że będzie go strzegło milion anio
łów. Solierf został przez ludność znieważmy. Je
den z jego braci został rzucony do ribki. W po 
liedziałek musiała polioya bronić kawałka pmia 
dłośoi jedn *g • z sekciarzy prz-ciwko Lamowi. Wła
dze zarządź ły rozległe środki ostrożności, ażeby 
nie dopnśoić do rozlejzn krwi. Dziwną jest rzeczą, 
że podoone zberneye Umysłów i mogły się zdarzyć 
pośród oświeconych i spokojnych Holendrów. Scber- 
f* nmiescczono w zakładzie dla obłąkanych w Me 
demalik.

Znmarh ucznia. Ze S p a l a t o  donjszą: Uczeń 
4 klasy szkoły realnej, dowiedziawszy się, że o 
trzymał złe św.adectwo semesLalno, pobiegł do 
pokoju konferencyjnego i strzelił tam z rewolweru

Bhl k08tyum0wy w kasynie powatechnem, który 
się odbył w sobotę, wypadł iwietnie. Bal rozpo- 

, o żęto polonezem, prowadzonym przez prezesa Dz-
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do profesor* Nardelliego, którego lekko zranił 
w wargę
y  12  .000 centnarów cukru w wodzie, z Pragi
donosi telegram, że p:d  Kieiow^tanberg rozbij s'ę 
na Łabie Btatek, na którym znajdował ) się 12.000 
centnarów cukru. Cały ten ładnnek posedł na dno.

Pod noiem gilotyny zginęli W Lnnduaie d. 10 
b. m. dwaj młodzi ladzie, Nongier i Ganmet któ 
rsy zamordowali i obrabowali pewną starnsikę. 
Obaj przed śmiercią okazywali dobry hnnnr. Gau- 
met nie ładził g'ę wcale eo do losa. który go cze
k ał, a zapytany przez dozoraę więzienia, jak się 
miewa, odpowiedział: „Dobrze, ale zdaje mi się, 
ie  głowr moja nie jest dobrze umocowaną1*. Nou- 
giec pisał w celi więziennej słowaik gwary zło
dziejskiej. Iląn na rusztowanie, powiedział: „Cie 
ssę się, ie  mogę nmrzeć“. Oanmet wj raził życze
nie, aćeby oiało jego oddano do kliniki, eo po wy 
konania wyreka r*eezywiście się stało. Noagiera 
pogrzebano.

91 Polek nesęszcza na wydział medyczny w Pa
ryża.

Minnownnia i odznaczenia. Cesarz postanowię 
niem z difia 6 lutego przeniósł radcę i dyrektora 
rachunkowego w ^artum eneie  rachunkowym rzędn 
krajowi go w Czeroioweseh Józef* Kryspin* a* wł*' 
sną jego prośbę w stały man spwzy»k?» * *  
nin jego znakomitej ałatby państwowej nadal mn 
order żelaznej korony trzeciej klasy■

Prezydent młnlatrów. jako kierownik minister 
etwn nprmw wewnętrznych, w porozimienin z mi
nistrami tulai i skarbu, pozwolił belgijskiemn to- 
waraystwa akcyjnemu tramwajowsmn na założenie 
w Krakowie takiegoż towarzystwa pod fmną„ Kra 
kowska spółka tramwajowa11 (oo niemiecka: K ra- 
kauer Tramttyy-Gesellschaft) t  j  edzibą w Kra
kowie, przyjmując i zetwierdzająo tegoż towarzy 
Btw* statuty.

giem przepaści finansowej, ale staje się przed 
miotem napaści dziennikarskich, rzucających 
cień na całą rodzinę. Między teściem a zięciem 
tli cddawna zarzewie niechęci, która niebawem 
zamienia s’ę w gorącą nienawiść. Cauyelin pra 
gnie uwolnić się od z-ieBawidzoncgo zięcia 
przez rozwód, a sprawę tę ułatw a mu ta oko
liczność, ie  Montret utrzymuje pozn plecy ma 
nied. zwolony stosunek z żoną własnego szwa 
gra. Stary Cauvelin z bszwzględuc śeią Katona
odkrywa prawdę swej córce, a żonie Montreta 
  r  i j — 1— s« wnuczce Germanieswemu synowi i wreszcie 
która mu niebawem poślubić młodego uczonrg 
J:nm Richarda. German* rzuca ojcu
oczy upokarzające słowa, które łamią cały hai 
ducha i energię M.nireta. W idz^ , że wpły,

Konkursy. Rząd krajowy dla B^śnii i Hercegc 
winy ogłasza, że w tamtejszej służbie skarbowej 
jest opróżnionych k i t a  posad ad,unktów koncepto
wych w X klasie rangi (1100 złr. pensyi i 200 
■łf- dodatku, rasem 1300 słr.), oraz kl ka ponad 
praktykantów konceptowych z -adjutum w kwocie 
800 złr.

Ogłasza się konknrs na następujące posady na 
uozycielskie w szkołach średnich: 1) na posadę na 
nczyciela filologii klasycznej jako przedmiotu głó 
wuego i języua polskiego jako przedmiotu pobo 
eznego w gimDii?u« w Buczaczn; 2) u« s* 
mą posadę w k iasah  równorzędnych gimnazyum 
św. Anny w Krakowie; 3) na taką samą posadę 
w giumazyam św. Jacka w Krakowie; 4) i 5) na 
dwie takie same puoady w gimnazyum III w Kra 
k, w ie; 6) na taką samą posadę w gimnazyum IV 
we Lwowie; 7) na pesadę na nczyciela filologii kia 
Syesnej jako przedmiotu głównego i jęiyka ruskie- 
go jako przedmiotu pobocznego w gimnazynm Fran 
liszka Józefa w Tarnopolu.
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Z  k a l n n d a r Z a .  W poniedziałek 12 lutego 
llodesta m. i Eulalii p. m.; we wtorek 13 lutego 
Juliana m. i Katarzyny; we środę 14 lutego: Wa 
lentego kapł . męcz.

Wsebód słońca dnia 13 lutego o godz. 6 min 
66, saobód o god. 4 m. 54. Długość dnia godz, 
9 m. ^57

W k r » k .  e k S a r w a t e r y u .  Dnia 11 lute
go przed połuoniem deszcz, zrazatą pochmurno 
term tmetr od t  0,4° doszedł do + S ', l rC. Barometr 
zwolna idzie w górę.

Daia 11 lntego o godzinie 7 rano stan bar o 
metr', był 133,9 mm . termometrii 0,0" C Wiatr 
zaehodni.

6abryel«W (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej wAustryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką, angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

T  E  A  T  B *

w czterech aktach„ Sumieniefideiecka Komedy a
G. Devore.

Ostatnia nowość Komedyi francuskiej, sztuka 
p. Devon ..C w aence de l’, n fan tu, grana w Pa
ryżu w grudniu rtazłefeo roku, a z uznania go
dną aabiegliwośoią i pospiechem wprowadzona 
na repertoar naszej nceny, składa świadectwo,
ie  nawet najmłodsi przedstawiciele teatru fran 
ouskiego me mogą się wyzwolić z więzów sti 
rtgo szablonu. ly P . stworzony prze/ Augiera 
Dumasa, stał ąię ^ s . d ą  ! prawidłem, obowią 
sującem po ó n i  dzień, — a nowe . 
wa sfera myśli i tematów, nowe kierunki Drze 
chodzą w Paryżu ja k  egzotyczne nowalie nie 
przyjmując się zgoła na tamtejszym gruncie -  
Francuz współczesna nie uiuże sobie wyobrazić 
sztuki, W którejby flirt i wiarołomstwo małżeń
skie nie stanowiło głównej osi autorskiego po
mysłu. Ibsen go zaeieaaw  a na chwilę, ale /.a- 
głębianie się w tajnikach duszy, zgłębianie 
psychul g(i ludzkiej nJe ltży  w jego naturze : 
byłoby zbyt wielkim wysiłkiem mózgu dla u 
mysłn, żądnego jedynie zabawy na tle eroty- 
GZi/ch wzruszeń; reahzm niemiecki Suderman- 
h* i Fuldy, Jub szary koloryt fianptmauDa, uie 
przemiiwn ją  q0 temperamentu francuskiego, stąd 
też twóresosć ich autorow nie sili się na

)
swemu w 

hart 
w

dziadka odebrał mu miłość i zaufanie własnego 
dziecku, a zdrada małżeńska prawa do żony, 
Bfrotrot zgadza się oa rozwód. Wzruszającą jest 
chwila, kiedy, złamany na duchu, przygniecio
ny eiężarem doZBanyck we wszystkich kierun
kach niepowodzeń i znwodów sprawca własne 
go nieszcręścia zjawia się u teścia, aby podpi 
saC akt rozwodowy. Następuje w obecności te 
ścia ostatnia rozmowa małżonków. Nadmiar bó 
lu moralnego wzrusza jednak w ostatniej ekwili 
tnk dalece żonę Montreta i Germanę, że scena 
kończy się zwycięstwem Montreta, który, uzy
skawszy przebaczenie żony i córki, zabiera obie 
z sobą i opuszcza dom teścia. Scena ta, kończą
ca akt trzeci, jest zarazem rozwiązaniem sztuki, 
która w akcie czwartym przynosi już tylko me 
zbędne dopełnienie obrazu, jakim  jest małżeń
stwo Ge-many z Janem i zazaaczmie niechęci 
i uporu Cauvelina, który mimo wszystko nie u- 
dziela zięciowi przi b-tczeniu i opuszcza jego 
dom. jako  nieugięty stróż praw moralnych, nie 
uznnjących kompromisów serca.

Kulminncyjuy w sztuce ak t trzeci rozwiązu 
jacy nagromadzone w ciągu dwóch pierwszych 
odsłon i '.M klania, zaleca się misterną budową 
i sei n i mi tak wzruszającemu głębią uczucin i 
siłą oastroja dram -tycznego, ie  sam jeden zdolny 
jest ztpewnić sztu<e powodzenie.

U nas wrażenie sztuki podniosło się do arty 
stycznego pozb mu grą p< M i c l e w s k i e g o ,  
który w roli M, ntrcla stworzył kreacyę p er- 
wszoezędacj wartości. A itysta przeprowadzi* po
stać ambitnego karyerowicza przez całą skalę 
Przi nran psychicznych, oddając z wytworna 
plastyką jej jasne i ciemne st ony i stwarzając 
całość pełną silnych, a w scen e aktu trzecirg - 
głęboko wzruszają ych akcent >w dramatycznych. 
Podkreślamy ten sukces utalentowanego artjsty  
w roli, która odełouiła nie ujawnione dotąd ry 
sy jego telentu, wierząc, że powodzenie to za 
chęci do dalszej usilnej p-aey, która stw orzjć 
możs nowe wdzięczne dla j go karyefy arty
stycznej pole działalności.

P. S i e n n i c k a ,  którą z żywem zadów le
niem w itim y ponownie, j*ko stałą pracownicę 
naszęj sceny, odtworzyłn z wielką siłą uczucia 
rolę oszukanej małżonki Montrela. Bogata te
chnika artystyczna i najzupełniejsze opanowa
nie roli, cechowały te kreacyę, która skupiała 
na sobie znslużenie zainteresowanie sali. Pełna 
w izięku i prostoty Girmaną, zdobywającą się na 
kilka stanowczych, pełnych szczerego uczacia 
wvbuchów, była p. P r z y b y ł k o  Narzeczonym 
jej Janem Richard był p. T a r a s i e w i c z .  — 
Charakterystyczną postać starego zakamieniałe 
go w uporze i nienawiści Caurclina k maekwen

irzemysłu mianowany został adwokat dr B a-
r e s  z.

W kaplicy Felicyanek przyjęła wczoraj chrzest
siostra leka-

znaiu
ziemi.

i nazwali to zbezczeszczeniem poljkiej

Telegraficzne i telefoniczne
w i a d o m o ś c i  „ N o w e j  R e fo rm y " .

Lwów, 12 lutego. (Ttlef.) Minister G o ł u  
c b o w s k i ,  który miał dziś rano pizybyć do 
Lwowa, telegrafował, że z powodu przyjazdu 
as. Henryka pruskiego, wyjedzie z Wiednia do- 
jiero dziś wieczorem.

Prymaryuszem szpitala po wszech ego, następ
cą zmarłego dra Oskara W iduunna, mianowany 
został docent dr W i c z k o w s k i .

Syndykiem Banku galicyjskiego dla handlu

86-letma żydówka, Hani M e l z e r ,  
rza dra Beisera.

Jutro odbędzie się przedwyborcze zgromadze- 
nie „samoistnych mieszczan14, na którem mowę 
kandydacką wygłosi D a s z y ń s k i .

Wiedeń, 12 lutego. (Telef.) Węgierski pre
zydent ministrów, K o hnun  .S z e ll ,  przybył do 
Wiednia i przyjętym został pt zez cesarza na po
słuchaniu.

Cieszył, 12 lutego. Jan  Krpl skazany na 
śmieić za rabunek został ułaskawiony przez ce 
sarza i skazany na dożywotnie więzienie.

Paryż, 12 lutego. Na wczorajszem posiedze
niu Rada ministrów uchwaliłn § 204 kodeksu 
aarnego zmienić w ten sposob, z* rząd będzie 
miał prawo karać wygnaniem duchownych za 
irzestępstwa natury politycznej.

Paryż, 12 stycznia. Nota Agencyi Havasa za 
przeczą stanowczo doniesieniu dziennika Eclair. 
akoby wojska tureckie wtargnęły do Wndai.

Nisz, 12 lutego. Sesyę Bkupczyny zamknięto 
wCiOrsj mową trtnow ą, w kió.ej kiol międzj 
mucm wspomina o zgotowanem mu przez dwór 
wiedeński przyjęciu i upatruje w tern dowód
pnjażni.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 12 lutego. Sonn- una Montags Ztg, 

pisząc o sy tuacji zaznacza, że dotychczasowy 
przebieg k o n fc u c y  pojednawczej jest dosyć 
zadaw-ilmnjący. Usposobienie ogolne na konfe- 
reneyah ugodowych jest bardzo przyjazne. Pa
nuje na nich nawet ton koleżeński. Oczywiście 
wyniku jeszcze dziś przesądzać nie można, g łó
wnie z powodu, że żadna strona nie ma od
wagi pierwsza poczynić koneesyj, orsz, że za 
dtiżo jest subkomitetów, które zabsgniają sprawę.

Wiedeń, 12 lutego. Następcą B o e h m - B a -  
w e r k a  na stanowisku pre edynta senatu przy 
trybunale administracyjnym będzie były nudi- 
ater B y l a n d t - R h e i d t .

nam  państwa zwołana.
Wisdjó, 12 lutego. (Telef.) R a d a  p a ń s t w a  

z w o ł a n ą  z o s t a ł a  u a d z i e ń 2 2  1 u t ego .  
Prezydent Izby poselskiej dr F  u c b s roze

słał już zaproszenia do cz»„nków Izby na pierw 
szo to posiedzenie; ponieważ Kadn państwa ao

Leoben, 12 lutego. Górnicy na osobnem ze
braniu oświadczyli, że zadowoleni są z pray- 
znaych im ulg. Wobec tego strejk w Górnej 
Styryi należy uważać za ukończony.

Luoben, 12 lutego. Na wczorajszem zgroma 
dzeniu górników w Seegraben po bardzo oży
wionej dyskusyi uchwalono rezolucyę, w której 
przyjęto ustępstwa, przyznane robotnikom przez 
pracodawców, pod tym warunkiem, że miaro
dajne czynniki czuwać będą nad icisłem ich 
wykonaniem. Żądania robotników, które obecnie 
spełnione nie zostały, pozostają nadal jako po
stulaty i do wprowadzenia ich w życie będą 
roDoimcy dążyó bez wytchnienia.

Strajkującym robotnikom na Śląsku, na Mo
rawach i w Czechach wyiasui zgromadzeni go
rącą sym patję i oświauczyli, że będą ich nadal 
popierać.

W oj na.

stała odroczoną, przeto na pierwsza posiedzenie

Londyn, 12 lutego. Times donosi z głównej 
kwatery gen. B u l i  e r a  pod datą 9 b. m.:

Jtszcze we śtodę 7 b. m., sytuacya była nie
zmienioną, leca tegoż dnia udało się Boerom 
wyprowadzić na D o o r n k l o o f  jedno z wiol 
kich dział. Nasze wojska oszańcowały się, o ile 
mogły aa wzgórzu V a 1 k r a n t z , lecz punusiły 
ogromne straty, szczególniej od pocisków owego 
działa, ustawionego na Doornkiofie. W ciągu 
dnia pokazało się , ie  piechota nasza mogłauy 
Dyla przełamać centrum pozycyi BoSrów, lecz 
wtedy bylibyśmy stracili łączność a resztą wojsk 
naszych. Dlatego też postanowiono Yalkraiitz 
opuścić.

Odwrót rozpoczął się o godzinie 9 wieczorem 
we śrtdę. Po dokonaniu go, zniesiono most pon
tonowy na W. Tugeli.

Londyn, 12 lutego. Ze S p e a r m a n s - f a r m  
donoszą pod datą 9 b. m.:

Wojska g tn . B u t l e r a  i najdują się znów na 
południowym brzegu W. Tugeli, ale tylko na 
czas krotki. O d w r ó t  o z n a c z a  j e d y n i e  
z m i a n ę  t a k t y k i  (?), jak a  okazała się ko
bieciną na podstawie raformacyj, zebranych 
w - --.sie posuwania się naprzód. Korpus gen. 
Bullera rozpocznie wkrótce działanie 
Straty naaze są małe.

Londyn, 12 lutego. Biuro Reutera  donosi ze 
S p n n g f i e l d ' u :  Stano winko wojsk angiel 
skich na północnym brzegu W. Tugeli było me 
do utrzymania. Posuki wysłane z brzegu połu- 
dn.owego musiały się cofnąć, ponieważ Buero- 
wie zajmowali bardzo silną pozycyę na wzgó
rzach, na lewo od B r a c k f o n t e i n  połozo 
nych.

K ilka pocisków z boerskiego działa „Długi 
Tom“ padło na pozycyę angielską na Z w a r t a  
k o p i e .  W a k c y i  w z i ę ł a  u d z i a ł  c a ł a  
* r t y l e r y t  a n g i e l s k a ,  l e c z  n i e  m o g ł a  
z m u s i ć  d o  m i l c z e n i a  a r t y l e r y i  n i e  
p r z y j a c i e l s k i e j .

We środę po południu gen. B u l l e r  posta
nowił nic forsować dalej atnku. W aocy tegoż 
dnisi (7-go b. m.) piechota angielska opuściła 
V a l k r h n t z .

Londyn, 12 lutego. Evening Ketos donoszą 
z głównej kwatery gen. B u l l e r a

Rozkaz do odwrotu dano we środę po zacho 
d-ie słońca. O świeie we ezwartek trzy bryga 
dy generałów: L y 111 e t o n’a , H i 1 d y a r  d'a

l
(

Magazyn nowości dla Dam
Z i m l e r  i S p ó ł k a

KraJków, linia a -tż
Główne artykuły Magazynu: |

M aterye jedw abne, P rzybran ia  V 
do sukien, kapelusze i przybory  ś 
do m odniarstw a, RękaviczLL *  
Gorsety, Pończochy, W achlarze ,

I z y d o r  F r i e d
otworzył

kancelaryp adwokackę w Brzeżanatli.
i

Skład fortepianów
W. B a H A E A S Z  i Sp.

w

P
H rakśw , B ynok, 39. 25

(
d Ziółka lecznicze*

Ziółek rozwalniających wytworu Fraueiszka 
Wilhelma, aptekarza w Neunkirchen. można do
stać w każdej aptece za 1 złr. 2653

1
Odpowiedzialny redaktor i wydawca

Michał Konopiński.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W to d o d ,  12 lutego 1600.
Notowane w koronach i procentach.

\
Itait* anstryacka papierów.

„ „ srebrna . . .
renta anstryacka złota .

‘ t  i  „ koronowa .
> 4  „ węgierska złota . .
' *  n „ koronowa .
akoyo Banku anstro-węgfcrskiego
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.  Unit
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B a o k r o r o in ...........................
L ^ D u o r b a s h ................
Eolol Lwowsko-Oaarnlowieckioi 
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,  S lb o t h a l .....................
„ Nordbahn , , . . .
.  Staattbakn . . . .
„ Alptuo

Turookio faiootM  . . . .

B u r l l n ,  12 lutego 1900.

tnie przeprowadził w ogólnym rysarku  p. K o-1 który był przeznaczony na ostatnie posiedzenie
wyznaczył dr Fnehs ten sam porządek dzienny, I C o n  e a  były już wraz z artyleiyą na prawym

ity aaotryaekio
WU ■

laby w grndniu, z wyjątkiem: wyborów do ko
. . .  . .  .  j. Na
tomiast na pierwszy punktj por«ądku dzień 
nego wyznaczono: p i e r w s z e  c z y t a n i e  

.  k o n t y n g e n c i e  r e k r a t s  n s  r o k  1900 
Helena S u l i m a  przedstawiła się jako 18Pr*wozdauie komisyi legitymacyjnej w sprawie 
interesujący materyał sceniczny. L idny  I wy®0ra posłów: hr. Jana P o  t o c k i  e g o ,  M oy-

sy , F o c h l e r a  i T u e r k a .

* » r b i ń s k i .  W ogólnym ansamblu zwrócił u . . .  , _____
w»gę na siebie p. F r ą c z k o w s k i ,  który rolkę I “ isyj i sprawozdania komisyi prawniczej. 
Emanuela wyposażył kilku zajmującemi szcze- tnm,*oł "* ~5“ ■ ’■
gółami, świadczącemi o pomysłowości młodego 
artysty. Występująca w roli Ewy po raz pier 
szy p. -  - 
lardzo

wzrost rrę-jaae ruchy, dobor toalet i ich wytwór
ny gust, pociągająca powierzchowność dobrze 
zalecają młodą artystkę. W grze je j uwido 
czniały się pewne nierówności i brak zgrania 
się z otoczeniem, usterki te jednak z łatwością 
usunąć może praca ijodpowiednie wskazówki re

Ks. Henryk pruski w Wiedniu.
Wieaen, 12 lutego. Książę Henryk, brat eesa 

rza niemieckiego Wilhelma II, powrócił do Eu-1 
ropy, 2 wybrzeży chińskich w Riaoczou, dokąd

brzegu W. Tugeli. N a w e t  w p r z y b l i ż a n i u  
n i e  w i a d o m o ,  j a k i e  s t r a t y  p o n i o s ł y  
*  j j 8 k a a n g i s i s k i e  w e z a s i e  w a l k  
m i ę d z y  5 * 7  b. m.

Londyn, 12 lutego. Gen. B u l l e r  po raz czwar
ty zamierua iść z ods eczą dla Ladysmitb, ja k 
kolwiek sam nis wierzy w powodzenie swego 
przedsięwzięcia.

Londyn, 12 lutego. Times sądzi, że należy być 
przygotowanym na upadek L a d y s m i t h i wy
nikające stąd upokorzenie dla Anglików.

Londyn, 12 lutego. Daily M ail donosi z P i e- 
t e r m a n t z b u r g d :  Boerowie obsadzili na p ra
wym brzegu W. Tugeii B l o y s f a r m  w odle-

KrtlUd Wiadań 
ł a s t w U  rm y jtk it . . . .
Krótks War.- ” ......................
4 ■/,% L i p  pehdds . . . .
krata w łr a a t .......................
k ccjs  krodytaws anstrjaokle . 
Babi* Ultimę . . . .

W i s d s ń ,
^pirytos getewy . . .
«ua n a f ty ...................
nenie*, ca wiosnę . , 
rw aa wiosnę . . 
•wiee na wiosnę . .

K tkoradsi

12 lutego 1900

100

99
99
98
94

126
»3;
242
118

.3
19
8«
.1

162
l a t
124
lar
1-7
118
143
24

1Z»
oOO
138 
273
139 
2t>h

96
1>
70
7o
25
9j
50
)5
.0
62
25
b>
h8
50

25

tO

841 70 
84 *0 

I 6 <0
216 05

04
ta
>:6

89
4o

61
50
91
•9
36
80

P

yseryi. Ogólne wrażenie występu było dodatnie, z polecenia cesarza Niemiee udał się dnia 16 §*o4ci godziny drogi konno od C h i e v e l s y .
W . Pr. grudnia 1897 r. na. czele eskadry krążowników. 

| Wczoraj o godzinie 6 wieczorem pociągiem ko-
Londyn, 12 lutego. Postanowionem zostało, ie  

feldm. R o b e r t a  na czele 35.000 ludzi przez

Cennik Izby handlowej i prze
mysł owej w Krakowie

z dnia 12 lutego 1900 toku, godz. 1 w południa.

Ostatnie wiaflomoscL
lei południowej przybył ks. Henryk do Wiednia, K i m b e r I e y wkroezy do Oranii

austryaekismu podziękować za 
wice admirałem floty austrya

K ra j petersburski dowiaduje się, ie  pizyjazd 
nuneyusza T a r n a s s i ’e g o  do Petersburga ule

wy
kr»cz*nie poza błędne koło erotyki i biedo, po
zn ‘e « t  ziamai ego - ---------szc7ęścia małżeńskiego, 

rozlicznych tematu tegospmw rozwodowych
o d m i e ń .

sferze obserwacyi i po- 
J się niełatwem zadaniem stworze 

nie nowfg *!?*»iązaniu i przeprowadzeniu
tematu. ,evore w swym utworze przed
stawia 5iQ ] pisarz obdarzony błyskotliwym

n ^ ^ L n“ « ł  akryę utworu
swego oprzeć “ a g.lniej,aym podkładzie, stwo
r i y i  korfi kt 01 .'raIno psychologiczny, oparty na 
stosunku ojca do córki, która siaje się sędzią 
jego czynów-

Sędsiwy prezydent I 4by obrachunkowej, Cau- 
veiia, wpływo wy ygaifart państwa, wydawszy 
eórkę swą za *go i ruchliwego przemy
słowca Montreta, dowiaduje sie, że zięć jego 
krętemi chodzi drogami nadużywa zaufania ak 
cyonaryu«zów swego Towarzygtwa |  J0teresa 
swe pokierował tnk, te  nietylko stoi nad brze-

gnie zwłoce, ponieważ nrzyszly delegat, który I nadzwyczaj serdeczne. Między obacnymi 
nie złożył jeszcze urzędu bternuneyusza papie- dworcu był tak ie  ambasador Eulenburg z per-

w  n a liK A  m n o i  ni^irarl D n  I U n n a la r a  r» J __________________  Z _____•_ ■

ażeby cesarzowi 
mianowanie eo
oki ej.

Na dworcu oczekiwali wracającego z Azyi 
księcia, cesarz i arcyksiążęta. Powitanie było

na

Londyn, 12 lutego. Ministerstwo wujny o g ła -1 kable piplerewe
I. Walety.

skiego w Hadze, musi przed odjazdem do Ro-1 sonalem ambasady.
gyi udać się jeszcze na dwór holenderski. I hymnu i odbyciu przeglądu kompanii honorowej 

Krążą; pogłoski, że wice gubernator warszaw-1 książę Henryk ubrany w mundur austryackiegó
doski hr. P a h l e n  przenosi się 

śtsnowisko gubernatora
Z K i j o w a dochodzą niepokojące wieści o

Pskowa na | admirała, rozmawiał i  cesarzem i arcyksiążęta- 
mi, z pomiędzy których arcyksiążęta FranciS7ek 
Ferdynand, Otton, Fryderyk i Rainer, mieli na

nr*psileaiach i upadłościach w sferze przemysłu I sobie pruskie uniformy, 
cukrowniczego. Istnienie dziesięciu cukrowni I Pn dnb<*n»nin »r<zn<i*f

sza depeszę z K a p s z t a d t u ,  wedle której Boe
rowie rozpoesęli bombardowanie K i m b e r 1 e y’u 
i zaczęli budować szańce około tego miasta.

Londyn, 12 lutego. Minister wojny, lord 
L a n d s 1 o w n e, ma dziś w Izbie lordów zło
żyć expose, tyezące się zamierzonego powiększe- 

Po odegraniu niemieekiego I nia arm“  regularnej.
’ ■ * ------- "  ’ 1 Lgfidyn, 12 lutego. O pina publiczna przyjęła

wiadomość o ostatniej porażce generała B u 1- 
e r a  spokój uie. Niektóre nawet z dzienników 

uie poświęcają jej obszerniejszych artykułów . 
Inne znów, wyrażają przekonanie, ze cały atnk, 
wykonany przez korpus generała Bullera, był 
tylko pozornym manewrem, mającym na celu

Marki niemiecki*
'ra n k i papierowe . . . 
20-w franków*], w słeolt

4
4*

II.
I LUtr a 
■ *  L ifty

listy ZasUnrn
saft p i ,«  Banka kip. 

ustawrn Banku hlp.

Ili

4 ,  % Listy lastowne Banku kra* 
4* .
4jś Listy aurt. fal. T»w. krołyi.

itta . nic*k................................
4 % L. aa*t. fal. T. kr. nem. 41-l*tal* 
4)5 L. sastgai.T. kr.siom. 56-letal*

Po dokonaniu przedstawień przez ambasadora
kraju jest zugrożone.

Z B e r l i n a  donoszą, że 
pruski przybywa tam jutro, to j 
Przygotowują mu barzo uroczyste p yj? 
•arz powita brata na dworcu ankaltskim.

H e n r y k j  
we wtorek. 

Ce-

Eulenburga, udał się cesfcrz z księciem przez I odwiócenia *wa§> Boerów od obozu angielskie- 
prsystrojony westybul przed dworzuc. Ekwipa-1 e °  Pod M 0 ó d 6 r R i v e r ,  skąd Anglicy zamie-
żem dworskjm odjechał cesarz z księciem do 
Burgu; w ślad za nimi jechały inne ekwipaże 
dworu i dostojników. Przez całą drogę publi
czność w itała żywo powóz cesirski.

__________  Wiedeń, 1 2 luieho. Pnłkownik K e l t a c h r  do-
j  1 7 u T i v s t ó w odbyło się I wodca 20 p. p. i  Krakowa, przybył t u , aby^ g r o m a d z e n i e  h a k a t y s i o  w j  ..o w i la - ■ j  /

do dal- pułku., Berlinie w sali hotelu „Saksom • 
wiali: p. P a s c h d a u ,  który wzywał 
szego werbowania członków do Towarzy 
B ore  postępuje drogą, wskazaną przez Bismar- 
e a. Narzekał na propagandę polską W 
dz me wyZa, njowe: j p0HyCBQej. Jakrś tsjaa 
p o  s t t a  L g a ,  a  w Jr  ~  ‘ ‘

P rzem a pow itać ks. H e n r y k a  pruskiego , szefa tegoż

S t  r
Ostrawa Morawska,

zgromadzeniach, które

e j k i.
12 lutego. Na licznych 
odbyły się pod gołem

rza ją wkroczyć do Uianii.
Londyn, 12 lutsgo. Biuro Reutera  donosił 

z K e n n s b u r g a  pud datą 9 b. na : Jest błę 
aem przypuszczać, ze angielskie wojska otoczyły I 
Bnfirów w C o l e s b e r g u .  Nieprsyjaeiel stoi 
wielkim łukiem na północ od miasta i tamuje 
wszelki doBlęp doOrann. Jest on nadawyozaj czyn-1 

i zagraża prawemu skrzydłu angielskiemu. 
We czwnrteu spotkało arę 50 jeźdźców od
działu australsknsgo z przeważającym nieprzy
jacielem, który pędził ich od wzgórza do wzgó
rza.

Bruksela, 12 lutego. Źródła boerskie wśród|

III. Mlliasyt I ptźytzki.
4 % ćNk1' jjaaiw tb llfacyf prapłaae. 
i  % Peśyoźka krajowa z r. 1878 . 
4 a  P*4/<-»** kro *w - a r. 1698 . 
4 4 Poi yoaka miasta Lw*wa . . 
» % Oaii *aŁ, • k*M u. kaakz kra1.

4 » Oblifaeyo a*. i*w« .
IV. LsSy.

■•*7 miasta Krakswa . . 
„ staoianwowi.

I U 1 U W L I  l  p u n y U A U O | .  w — — '  I .  .  • J  !  » • i  I h#i u n o o i u  J i U l ó k u .  i - i  U U I h  UUtrBŁie W M rU U

zapewne w Galicyi, rozesłała ms- olebe , j e d n o g ł o ś n i e  odrzucono koncesye gzozegółów o walkach nad W. Tugelą podają, 
..u- •  »zv- zwarectw i postanuwiuno wytrwać w streiku. L. _____     ł ą>

V. Aktyi.
Barak* Krsdyt. w* L«*wa* .

.  kip*4* . , .
„ Galii dla kaadl* 1 

pnomyahi w Krakowi* . . 
icyt koiol Karola Ladwih* 

koloi LwJw-Oacrai*wo»JaMy.

i Waluta koronowa. |
l 1 -3> 1 1

255 — 256 to
117 80 118 30
95 76 96 60
19 20 19 30

109 110
98 25 98 25
91 75 2 5
99 50 00 50
*5 75 96 7u

(4 _ >5 _
64 -- 6 _
94 26 »5 25

97 _ 97 75
-- -- ~ —
>4 — 5 —

1 25 2 50
I - O 25 102 _

99 75 — —
5 — 96 —

65
.16

50 56 50

172 — 177 -■
— _ —

100 _ no 75
144 - 146 10

nifist do prasy polskiej, całkiem otwarcie wzy- gwarectw 
wający do propagandy. Prasa polska skrjtyko- nau,a 
waia ten maoifcgt nie dla jego celów, ale dla
tego, żs nie był n* czasie. Istnieje nawet tak 
zwany polski skarb wojenny; dochodzi on do 
dwiustn tysięcy franków i może wyrządzić wie 
e złego.

Osławiony T i e d e m a n n  z Jeziorek żąda! 
„energiczn“go“ traktowania Polaków, bo polo 
nizm wzrósł do niebezpiecznej potęgi, którą nalaży 
zwalczać wstystkiem i środkami. Przy pomocy 
obecnie istniejących środków, nie można do»ć 

z bko dojść do celu. Zaciętą walkę narzucili 
aam Polacy i dlatego przeciwna stn na musi 
gtdzić w przectwoika ostrą bronią. Straszną 
jest niennwić Polaków do Niemców; zwalczali 
out postawienie Bismarckowi pomnika w Po-

postanowiuno wytrwać 
Opawa, 12 lutego. Wczoraj rano 

Morawskiej Ostrawie wiec

strejku. 
odbył się|

że wojsku angielskiem szerzy się wielka de- 
moraliaacya. Kilka szwadronów kaw aleryi an-l

•aobn*
który alf **iio.

w którym wzięło udział około 15.000 osób. — 
JeJnogłoście uchwalono rezolucyę, polecającą 
dolegatum robotników do urzędu pojednawczego, 
ażeby zerwali rokowania i dopiero wówczas po
nownie do nich przystąpili, jeżeli pracodawcy 
poczynią poważne koncesye.

KLdnO, 12 lutego. Połiźsnie w tutejszym re
wirze górniczym nie zmieniło się.

Irutnów , 12 lutego. Na ogólną liczbę 1394 
górników strajkuje 1147

robotników, I g-ielsKicj uciekło z pola bitwy i dało się
mać do niewoli Baerom.

pc-J

M  A.i!" ftCIHfeJL P  Kw
ir ty k r tly  w  7 *tc a io  p o c fc e ć z

o d

i b wy, t ł ** slea«*aJ4»a Towarzystwa Przyjaciół sztuk ple-' 
, T r ^ ennS  .?t«W8rta oodweunie od godziny 11 

lw.tPnPi  n L / ,,“ ed,Ẑ kÓW- W niedzielę o godzinS 10. 
ernh^irr*itZ> LI ®entów. w dnie powszednie 80 et

I drze na ' !  flr6b “ 'ok^wlozm I skarbleo w ka‘eI drze na Wa w e l u  zwiedzać można w dni powszednie

Wszystkim życzliwym, którzy pamiętali

0 ge°rdóbni eJ a 0i  W gWodS ê ^ e<
w kośmele ew m yr° ,(w krj?P®ie na Skałcej, Grób Skarg 7' P lo tra)> or»* skarbiec kościoła N. 1 . ^ a ry il 

^ ®b wiłach wojny oh od nabuŁBnstw* za 
zgtosz niem się do zakrystyi.

Muzeum ks. Czartoryskleh o.warte dla zwiedzającychwe w to rti i motbi   » . . .  , . -r.
PrwT lT h i^ o /w ć io r .j rtno na piana W J  O <5*1 M B y *  witakfo, składamy tą dro-1ZKÓS.‘ S T d S  %&.
■ •w* norullcaii rnKntniflU n r7.fa.a17.ll 1 nnitkl^fl flp- I C rn. Borrlor*-7n o  Dńnr 7anł*»ń“ | pensyonaty i instytucv" — — -cława, narodowi robotnicy urządzili pochód de 

monstracyjny, celem wyrażeni- sympatyi dla 
strejkujących. Spokoju nie zakłócono.

|gą serdeczne „Bóg zapłać11

Gustaw i Marya Zawadowie.
pensyonaty i instytueye, pragnące zwiedzić' Muzeum zbićr 
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dopuszczone-* 
ale zgłosić się winny do dyrekeyi, która inny dzień odpo- 

[ wiedni w tym celu oznaczy.
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W ina węgierskie.

z smaczna zdrowa kuchnia,a, o i> ’
Piwo pilzneńskie i bawarskie,

poleca 517 1 3

Ed. Klimek
w  K r a Ł o w l o ,

tudzież wszelkie tawery 
kolonialne, korzenne,

W INA, ROSOLISY 
i LIKIERY.

Wina austryaekie. |

Handel t o w a r ó w  k o r z e ń *  
n y e h  i  d e l i k a t e 

s ó w ,  z  t r a f i k ą ,  dobrze idący — jta t do 
sprzedania lub zamiany na matą kamieniczkę. 
Potrzebny kapitał 1500 złr. w.a. — Wiadomość 
w sklepie przy ul. G r a n i c z n e j  pod L. 103.

480 3 3

0 S p e e y a l i s t a  g o r s e t ó w  

fl
Z TB A G I

Kraków, ul. Grodzka 4,

•<£o

Woda ateńska z chi na,
przeoiw łupieżow i i w ypadaniu w łosów , działa znakomioie, 

posiada przytem  przyjem ny zapach. Cena 1 zł. 34 28 o

J A M  I H I 4 T O W I C Z .
Sklepy własne: we LW O W IE, KRAKOW IE, PRZEMYŚLU, CZER- 
NIOWCACH — oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, 

drogueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich.

I. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków płaszowskiej parowej Fabryki dachówek i cegieł

Stowarzyszenia, zarejestr. z poręką ograniczoną,

odbędzie się w  n i e d z i e l ę  d n i a  1 8  l u t e g o  b .  r .  o  g o d z i n i e  
A p o  p o ł u d n i u  w  b i u r z e  T o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  
d l a  h a n d l u  i  p r z e m y s ł u  w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  sw . 
© e r t r u d y  p o d  S f r .  8 ,  na które się niniejszem P. T. Członków

zaprasza.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie przez presesa.
2) Sprawozdanie zarządu Stowarzyszenia.
3) Odczytanie bilansu, zatwierdzenie takowego i rozdział czystego 

zysku.
4) Wybór jednego członka do Dyrekcyi w miejsce ustępującego.
o) Wnioski i interpelacye^ 522

Q

i
poleca Nowości każdego rodzaju 

damskich i dziecięcych

!! G orsetów !!
Gorsety do prostego trzymania się 
jakoteż hygiemczne do wyrówna
nia nlecótrnw zbudowanych 

osób.
Zamówienia z prow incji odsyłam od

wrotną pocztą.' 479 3 9

i

J. F. Fischer
w K rakow ie, lin ia  A -B,

poleca o  i l e  z a p a s  
w y s t a r c z y :

wyśmienitą S t a r k ę  znak U  za 
b u t e lk ę ............................65 ct.

wyśmienitą starą Starkę znak C 
za butelkę . . . . 85 ct.

znakomite, zdrowotno posilne P i
wo bawarskie za but. 12 ct.

P i w o  b a w a r s k i e  za 11 bu
telek ............................złr. l -20.

213 43 0

Trąbka fanfarowa z dobrego 
aluminium.

Brzmiące drganie 
ludzkiego głosu przez 
śpiewanie bez natę
żenia i bez znajomo
ści muzyki Bardzo 
oryginalna zabawka. 
Bardzo wielka roz
rywka dla młodych 
i starych, dla towa
rzystw , stowarzyszeń, 
oddziałów wojsk. itd. 

W ciągu *;4 rnku sprzedano przeszło 
liona. Po otrzymaniu 50 ct. (także markami) 
opłatnie. 3 sztuk złr. 1-20 , 6 sztuk 2 złr., 
12 szt. złr. 3'50. 253 6 6

N o w o ś ć !  K i n e m a t o g r a f .  N o w o ś ć !
Wprowadzanie ży

wych obrazów do o- 
bracania. Zajmujące 
dla młodych i sta
rych. 1. Miodowy 
miesiąc. 2 b  no-ko- 
czek R. Tańi-erka 

Bitka. 5. Duma 
na trapezie. 6. Gra
cze. 7. Bokser. s. 
Dama w kąpieli. 9. 
Noc niespnkujna. 10. 

Schadzka w kąpieli morskiej. Cena aparatu 
50 ct. 10 sztuk 3 złr. — Kinematograf bez 
przyrządu do obracania 20 ct. — Za zal:e/ką 
opłatnie. Należytośó także znaczkami listów.

|  Jedyne miejsce zamówień: Neuheiten Vertrieb M. Rundbakin, Wien IX., Barggasae 3.

I f n n i p ^ u n o  nas*enn;! z poręczeniem gali- 
“  I l l l U Z y i l y  cyjską, B u r a k i  pastewne 
Quiidlinburgskie ,  J a r z y n y  i rozmaite N a 
s i o n a  gospodarcze poleca główny skład nasion 
J ó z e f a  S o w i ń s k i e g o  w  A n d r y c h o 
w ie  (Galicya). — Próbki na żądanie posyłam 
opłatnie. 501 2 3

4000 K i r .
n a  p ie r w s z ę  h i p o t e k ę ,  potrzebne zaraz 
na kamienicę. — W iaiumoici udzieli p. Jan 
Pobudklewicz, Kraków, ul. Biskupia 8. 511 2 3

Młyn sztuczny
wraz z handlem korzennym jest 
do sprzedania pod p rz y s tę p n e m i 
warunkami — z powodu śmierci wła 
ściciela. — Zgłoszenia przyjmuje Admi- 
nistracya , Nowej Reformy* pod 5 1 3 .  

5 2 2 3

Kawiarnia
z konfortem urządzona, pod bardzo 
korzystnemi warunkami jest do 
sprzedania lub wydzierżawienia.

Adres w Administracyi „Nowej 
Reformy“ pod 454. 454 6 io

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 81 119 0

W . H a lik !
w Krakowie, Sukiennica,

handel żelazny.

własnego wyrobu, czysto Imane, z naj 
lepszych gatunków przędzy, jakoto : 

Weby z apreturą i bez — płótna od 
najgrubszych do najcieńszych, zwykłej 
i podwójnej szerokości (od 80 do 200 
ctm.) — dymy wzorzyste — chusteczki 
białe i kolorowe — obrusy i serwety 
w wszelkich gatunkach — garnitury do 
Lawy — ręczniki — drelichy — materye 
na ubrania bawełniane i półwełniana 
(Zeigi) — itp. wyroby po cenach bar

dzo umiarkowanych — poleca

Mieczysław Gonet,
w K orczynie (p. loco) 

Również poleca własnego wyrobu 
rolety patyczkowe i t p. w naj
gustowmejszych i najlep. gatunkach.

Cenniki i próbki żądanych gatunków 
za darmo i opłatnie 218 19 20

Nauczycielka muzyki
dyplomowana uczennica Kon- 
serwatorynm  warszawskiego,

klasy prof. A  M ic h a ło w s k ie g o ,

udziela LEKCYJ gry na fortepianie.
Wiadomość przy ul. K a r m e l i c k i e j  

Nr 36, I. piętro, albo w Administracyi 
„Nowej Reformy.* 487 2 3

z dłuższą praktyką, obeznany z wszyst- 
kiemi gałęziami gosi odarstwa, kawaler, 
■w potrzebny jest do samoistnego 

prowadzenia gospodarstwa.
Zgłoszenia wraz z odpisami świa

dectw przyjmuje Administracya „No
wej Reformy* pod 5 0 9 .  509 2 5

Majątek ziemski
obejmujący kilkaset morgów w trzech 
folwarkach , w powiecie Bocheńskim 
położony, 15 kim. od miasta pow. Bo
chnia , osobno folwarkami lub razem 
każdego czasu do wydzierżawien a.

Bliższa wiadomość w Z a r z ą d z ie  
d e b r  W ie r u s z y e e - Ł a p a n ó w , po
czta Łapano m . 5Qh 2 ,3

Puder Sera.il
W -  K e i c h e r t a  w  B e r l i n i e ,

najlepszy ze wszystkich pudrów, upiększa cudownie, nie niszczy 
cery, nadaje wyglądowi młodocianą świeżość i delikatność; 
używany z ulubieniem przez najwyższą arystokracyę i pierw

szorzędne artystki.
P r D E B  8 E R A I Ł  B E I C H E B T i

z poręczeniem nieszkodliwy, trzymający się dobrze i nawet 
dla najbystrzejszego oka niedostrzegalny, polecają lekarze. — 
Dostać można białego, różowego, chamois (naturell) i kremo
wego, w kartonach po 1 k. 20  h. i po 2 korony we wszystKich 
perfumeryach, aptekach, drogueryach i w handlach towarów 

galanteryjnych. — Żądać tylko 38S 5 6

Pudru Serail Reicherta z Berlina.
J U K O N O M z n i ż s z ą  szkołą 

dubHńską, poszu
kuje posady z wiosną na ordynacyę.

F . L lc h te i-e g ^ r, U o g u c lu ra iu  
510 2 10 k o ł a  R z e s z o w a .

z pierwszorzęd. po
leceniami, obeznany 

z działem bankierskim, mający długolet. 
praktykę, poszukuje posady za miernem 
wynagrodź. Może także przyjąć miejsce 
i w innym fachu. Łask. zgłoszenia pod 
i. E 513 przyjmuje Administracya .N o
wej Reformy." 513 2 2

257 17 20

Dzierżawy lub administracyi majątku
p o o i n k o j e  z a r a z  ln t>  o d  1 l i |> ( .K —
Zgłoszenia pod lit. S. ( i .  p o s t e  m i A j i t e  

G o rlic e . 49t 2 5

B e a l n o ś ć
przy ul. Zwierzynieckiej L. 14 jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliż
szych informacyj udzieli adwokat 
Dr Roman Ławrowski w Krakowie, 

Rynek L. 38. 376 7 8

Trzy piękne parcele 
budowlane

w  D z .  V I . ,  p o  1S  m e t r ó w  f r o n t u ,  
o  k ą t a c h  p r o s t y c h , p ł y t k i e ,  gran i
czące tyłami z ogrodem, razem lub osobno pod 
przyBtępnemi warunkami do s p r z e d a n i a  po 

3600 złr.
W ia d o m o ś ć  w s k l e p i e  F .  L u b a ń -  

s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  w  I t y n k n  ę ł .  
p o d  N r . 3 9 .  4L8 2 3 '

0 ^ ^  Ciągnienie już jutro!

4120.000 koron
gotówka po odciągnięciu 20%, jnoźna wygrać, kupiwszy

gW los tylko za 1 koronę

y y ielkiej dobroczynnej j^oteryi
na.dochću poliklinicznego Związku (szp tala).

¥ . ciągnienie nieodwołalnie już I V ’ 14 IlltegO 1900 l \
Losy tylko po k o r o n i e  sprzedają: B iu ro  lo te ry jn e  w H ie d n lu ,  I . ,  Sp iegel-
g a s s e  N r . 1 3 ,  oraz w K r a k o w i e  Juda Blrnbaum,  kantor w ym iany; Bracia Elbenschiitz,  kantor wymiany ; Albert 

Mendelsburg, dom bankowy: A. Holzer, dom banaowy; Karol Gottlieb, dom D«nkowy. 490 2 2

I
Losy

2
tylkona powyższą loteryę po 50 c t . ,  6 losów 

złr. 75 ct., 11 losow o złr. — poleca
Kantor wymiany JEBFHCi £ i b 6 D § € h u t z i■ 9  w Krakowie, Rynek główny 5, Nr. telefonu 354 . 5 1

s

|
W Y D A W N ICTW O 1

Gazety losowań i handlowej „MERKURY" b1prenumerata całoroczna 1 złr. 80 ct., półroczna 90 ct. Bi
* L u N umera okazowe darmo i opłatnie. 312 8 0 ■1

Q u S k @ r  O a t s
Dostać można wszędzie w 1-funt. i L - f i in t .  paczkach (z pi ze pi sam i kucharskiemi).

—   ------------------------------------------------

Wszyscy lekarze wiedzą, że potrawy z owsa należą do naj
lepszych pośród wszystkich środków pożywienia,. — i co do 
tego jest tylko jedno zdanie. Ale rodzaj i jakość po
traw owsianych, jakich używają, gdy lekarz na spisie 
potraw dla dziecka, dla chorego lub zdrowego zamieści takie 
pożywienie, ma bardzo, wielką doniosłość. Jeżeli zachodzi to 
pytanie, to praktyczna gospodyni może usunąć wszelką wąt
pliwość , zapobiedz wszelkiemu rozczarowaniu i wszelkim 
złym skutkom, gdy pełna ufności zarządzi używanie poży
wienia z *Quaker Oats.“ 145 12 23

mą■% 'IV
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NOWO OTWOBZONY HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH. ŁAKOCI I WIN
pod firmą

ZAWADA
r ó g  o L  W tś ln eJ  L .  2 I  R y n k a  L .  26 w  K r a k o w ie ,

poleca Szan. Publiczności w wielkim wyborze wszelkie towary kolonialne i łakocie,
zawsze świeże, po cenach targowych.

Przy handlu znajdują się pokoje do śniadań, objadńw i kolacyj.^H
Bufet zaopatrzony zawsze w świeże tak zimne jak gorące przekąski oraz w napoje zdrowotne

najrozmaitszego gatunku.
Polecam łaskawej pamięci mój handel. K a w a a u i .  520 1 3

L o k a l  o t w a r t y  d o  g .  1 3  w  n o c y
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T a ia rcy sn o  c. Ł n urcy y .to ln i  żelaznej Lyows^o-CzermowiesŁo-JassŁiej.
Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akeyonaryuszów c k. uprzywilejow kolii 

Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej na

43 (Nadzwyczajne) Walne Zgromadzenie
które odbędzie się w e  ś r o d ę  d u ł a  3 8 g o  l u t e g o  1 9 0 0  r . ,  o godzinie _ lOej przed południem, 
w sali Towarzystwa inżynierów i architektów w  W i e d u i u  ( I . , E ś c h e n ó a c h g a s s e  N i \  9 ) .

-------------------o -------------------

Jedyny przedmiot rozprawy:
„Wniosek o zmianę §§ 2, 5, 7, 8, 10— 16, 19, 21, 23, 25, 29, 33, 35— 37, 39, 

42— 44, 46— 55, 57, 58 i 60 statutów Iowarzystwa.“
Panowie akcyonaryusze, którzy zamierzają wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu lub wykonać 

swe prawo głosowania na podstawie statutów, m a j ą  s w o je  a k c y e  złoży©  n a j d a l e j  w ł ą c z n i e  
d o  d n i u  3 0  l u t e g o  1 9 0 9  r . :  w  W i e d n i u  w c. k. uprzywil. austr. Litnderbanku; w  P r ą 
du© we filii tegoż Banku; w  G r a c n  w kantorze styryjskiego Banku eskontowego (Eskompte- Bank) 
i u fi-my E. 0. Mayer & Co.; w e  L w o w i e  w galic. akcyj. Banku hipotecznym; w  K r a k o w i e ,  
C z e r n i o w c a c h  lub T a r n o p o l u  we filiach tegoż Banku; w  B e r l i n i e  w berlińskiem Towarzy
stwie hundluwem ,  w Banku niemieckim, lub w narodowym Banku dla Niemiec: w  ( F r a n k f u r c i e  
u .  M . w Związkowym Banku niemieckim; w  S t u t t g a r c i e  w Wirtemberskim Banku Związkowym, 
w  P a r y ż a  w Banąue lmp. Roy. Privilegiee des Pays Autrichiens Succursale de P a ris ; w  L « U -  
d y n t e  w Banku angielsko-austryackim (Anglo-Austrian Bank), a to zapomocą podwójnie sporządzonych 
kons\guacyj (w tym celu powyżej wymienione kasy wydają bezpłatnie blankiety na te konsygnacye), 
poezem panowie akcyonaryusze wraz z potwierdzeniem na złożone akcye otrzymają karty legitymacyjne 
na Walnem Zgromadzenie.

W razie zastępstwa należy pełnomocnictwo, umieszczone na odwrotnej stronie karty legityma- 
cyjnej, podpisać własnoręcznie.

W i e d e ń ,  dnia 10 lutego 1900 r. 518
(p . . . . . .  .  ,  R a d a  z a w i a d o w c z a .(Przedruk me będzie płacony). _____________

Z Drukarni Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski.


